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Pięcialelnia okupacja niemiecka ш be- 
stialskim wyniszczaniu narodu polskiego 
pokrywała ziemie naszą garbami grobów, 
w których składano ciala najlepszych i naj- 
aliarniejszych jej synów i cór. 

Obok przygodnych; ро całej Polsce roż- 
rzuconych mogił, kryjących prochy ofiar 
terroru i barbarzyństwa germańskiego wy- 
rastaly zbiorowe miejsca kaźni i. masowych 
egzekucji, slając się wiecznym  świadec- 
twem hańby narodu sniemieckiego i wiecz- 
nie żywą prawdą męczeństwa i determina- 
cji Polaków w walce o niezawisłość i wol- 
ność. 

Majdanek, Treblinka, Pustków, Oświę: 
«im — oto symbole nieugiętej postawy Na- 
rodu — oto hekalomby męczenników co po- 
legli za święią sprawę, by przez śmierć swą 
nie dać „хате narodowi, by przez swą 
ofiarę z życia żywić natód, р 

Dogakich miejsc hależą PALMIRY. 

Od szosy Warszawa — Modlin przy wsi 
Łomna skręca droga do Palmir. Tam na 
miejscu słatej prochowni, Niemcy już w 
1939 roku wykonywali masowe egzekucje 
Polaków, pragnąc przełamać ich ducha opo- 
ru, zastraszyc, przemienić па uległych nic- 
wolników, 

„Palmiry — nazwa wymieniana z grozą 
1 drżeniem. h 

Palmiry — nazwa wymieniana z czcią 
największą, — wyrosły do symbolu. 

Miały się one stać miejscem postrachu, 
a stały się żarzewiem bunlu, walki i wy- 
trwania, 

Miały się słać miejscem hańby, a stały 
się miejscem świętym dla narodu polskiego. 

W niedzielę, w dniu 24 listopada b. r., 
na skulek inicjatywy obywatelskiej, aby па 
miejscu kaźni wznieść cmenłarz-pomnik, ja- 
ko wyraz czci dla ofiar zbrodniczości nie- 
mieckiej, odbyła sie żałobna uroczystość 
rozpoczęcia ekshumacji około 30 tysiecy za- 


* 


mordowanych Polaków. 


Wśród: tys ofiar zamordowanych 
w Palmirach, rozstrzeliwanych przez kulę 
адашпа © lol glowy, ciskanyth do abio- 
rowych mogil-kurhanów znajduje się ciało 
MACIEJA RATAJA. owego wybiinego 
тека stanu, niezłormego trybuna sprawy 
chłopskiej i demokracji. 
dł on na posterunku walki о sprawę 
świętą: O niezawisłą Polskę Ludową. 


Odszedł z naszych szeregów, lecz, imię 
Jego pozostało. Duch Jego żyje w nas, 
stając się symbolem nieugięłej postawy, 


nieresownego- patriotyzmu  chłopa-oby- 
ela, chłopu-obrońcy i żywiciela Polski. 
emia polska, gromadząca przez wieki 
prochy swych męczenników i bojow- 
› о jej niezawisłość, w wojnie tej tak 
jak nigdy przed lym wchłonęła w siebie 
dziestęlki tysiący cial swych obrońców, 


& 


ich žyja wśród nas. Pamięć o 
aje nam sil, bowiem jak powiada 


„Każde "mię Brała — Bohatetc 
Męczennika dusza nieugięta, 
Czyni cud: że Naród nie umiera, 
Że tężcje, krzepnie i rwie pęła! 


i, jek i zgon każdy 


„plas r! 


nas. 
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Taka mocą — betlejemskiej gwiazdy 
Jest nam Imię — Macieja Rataja!” 


świętą moc uzbraja. | 
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SPRAWY POLSKI i PSL-u 


Nie będe dziś w swoim referacie o- 
świetał założeń ideologicznych, bo te 
sg znane, tkwią głęboko w naszych ser- 
cach, są omawiane i dyskutowane na 
łamach prasy ludowej. Nie chcę też za- 
bierać za wiele waszego czasu, który 
i drogi i powinien być poświęcony 
przygotowaniom do Kongresu. Ograni- 
m dziś swój referat do omówienie 
spraw aktualnych. 


WSPOMNIENIE ŻAŁOBNE 

Zacząć przypadło dziś nutą bolesną. 
Najgłebiej dotknęla mnie wiadorność o 
śmierci Wincentego Witosa. Zastała 
mnie ta wiadomość w pocięgu między 
Quebec a New Yorkiem, nie mogłem si 
złączyć z Wami nawet w oddaniu ostat- 
niej przysługi kochanemu Prezesowi. 
Pierwsza myśl, która się mi wtedy nasu- 
|neła, to wspomnienie z pięknej ziemi 
morawskiej, gdy omawialiśmy z Prezes 
sem Witozęm sprawy polity. 
był smutny i zgnebiony. Mówił: „Tak“ 
|bym już chciał być na mym gospodar- 
stwie. Dobra tu uprawa ziemi, kra} piek- 
ny, a jakże obcy“. Ten jego zwięzek z 
ziemią to najgorętsze ukochanie ludu, 
to jedno z mych najżywszych wspom- 
nień o Prezesie Witosie. 

Nad Jego trumną nastąpiło braterskie 
podanie тас i dziś możemy tu witać Wi- 
ceprezesa NKW PSL, kol. Bańczyka. Ten 
widomy symbol wskazuje, że tam, gdzie 
są chłopskie myśli i serca, tam jest jeden 
ruch ludowy, tam jest podstawa praw- 
dziwie zgodnej porzadnej gospodarki 
chłopskiej. 

Pragnąłbym wspomnieć o najbli: m 
współpracowniku z okresu walki z Sa- 
nacja o Andrzeju Czapskim, prezesie 
warszawskiego zarządu wojewódzkiego 
stronnictwa, Był żywym symbolem wal. 
ki o wolność. Zginał w czasie okupacj 
Zamordowali go Niemcy. 


DWIE MIARY 


W czasie gdy obchodzimy ni 
szy w/ Warszawie zjazd woj 
wyzwoleniu od okupacji niemieckiej, 
musimy z niepokojem obserwować na- 
stroje w prasie zachodnio-europejskiej 
w związku z rozpoczęciem procesu hi- 
tłerowskiego w Norymberdze. Sędzia 
Jackson w zagajeniu przedstawił ak 
niemieckie, dotyczące wypowiedze 
wojny. Wynika: z nich, że Niemcy świa- 
domie zaatakowali Polskę, wiedząc, że 
nie da się powtórzyć eksperyment cze- 
chosłowacki, że Polacy nie poddadzą 
dobrowolnie. W obliczu procesu Norym- 
berskiego wypowiem tu opinie chłopów 
Р. $. L; a sadzę, że calego Narodu Pol- 
iego. Pisze 
nych pociągach z biednymi, wyrzucony. 
mi z gospodarstw Niemcami, pisze sie 
z litością o tym, że 1200 kałorii dzien- 
nie to dla biednych Niemców za mało. 
Gdyśmy kied>ś na Zachodzie pokazy- 
wali fotografie okrucieństw niemieckich, 
fotografie-nie raz za cene życia zdoby- 
te, nie wierzono nam, lub uważano te 
dokumenty za zbyt straszne do publiko- 
nad Niemcami, to nie jest 
już kwestia ściśle humanitarna, to groźna 
|dła nas akcja polityczna. Niech dziś 


pierw- 


e.) Witos | 


2 w prasie o przeładowa- | 


Przemówienie, wygłoszone na zjeździe wojewódzkim PSL w Warsza! 


Niemcy ńie powolują się na krzywdę, 
gdy sami obrócili w niewolników całe 
narody, gdy. rozerwali rodziny i mordo- 
wali dzieci, Dziś ci sami Nieme któ- 
rzy uciekli masowo przed zbliżającym 
się frontem, skomla nagle, że sie ich mi 
lionami wysiedla. Te miliony, które dzis 
pukają do wrót okupacji angło-saskiej, 
to nie wysiedleni, lecz ci, co uciekli, i my 
|za nich odpowiedzialności nie ponosi- 
my. Korzystam z kazji, by w momencie 
otwierania procesu  Norymberskiego 
przypomnieć polska krzywdę, przypora= 
nieć niebezpieczeństwo niemieckie któ- 
re nie minęło. 


NAJWIĘKSZE ZADANIE 

Nieważne jest to, co sie pisze o zie- 
miach zachodnich. Ważne jest, byśmy. 
te ziemie mogli szybko zagospodarować. 

Mówię tu po chłopski: musimy to zro- 
robimy. Wiem, że wskażecie na 
przeszkody i trudności. Wola nasza, o- 
ek państwywy watniej niż 
ze przeszkody. Tak jak Polska 
nie może być monopolem jednej partii, 
lecz musi być rzadzona koalicyjnie, tak 
zagospodarowanie ziem zachodnich nie 
powinno być monopolem jednej partii, 
lecz zespołowym wysiłkiem narodu. 


LEKCJA TAKTU 

W>dniach, gdy przebywałem na Kon- 
| ferencji Wyżywienia i Rolnictwa w Ka- 
nadzie, przyszły wiadomości prasowe, 
które zaniepokoily opinię zagraniczną, 
Przypuszczano, że przestał istnieć Rząd 
„Jedności Narodowej, bo jeden Wicepre: 
mier nazwał drugiego „koniem trojań- 
skim”. Nie bedę z tym‘ polemizował, to 
iest kwestia smaku, taktyki politycznej. 
Bywa tak normalnie w państwach, że nie 
utrudnia się w ten sposób pracy mini 
strowi, delegowanemu przez Rząd 
granicę. Prestiżowi Р; S. L. to zresztą 
nie zaszkodziło, ale pomogło. Nie o to 
chodzi, chodzi o prestiż Państwa i Rzą- 
du Jedności Narodowej 

Choć nas zwą „nowi“, jesteśmy sta- 
rzy, praca nasza ma tradycję i demokra- 
gniecia. Każdy 
i to nam przyznać. 


MORDY RODAKÓW 

Му to co robimy, mierzymy nie kwe- 
stia osobistych interesów partyj:.ych, ale 
interesem Państwa. My wiemy, że sze- 
rokie warstwy ludu polskiego, które u- 
miały postanowić, że naród *polskł się 
skrwawi, a ziemi nie odda, dziś zrozu- 
mieja, że interes Państwa opiera się na 
iu, pełnej wolności i dobrobycie 


ogółu. 
Muszę jaknajostrzej napietnować bra- 
| tobójcze mordy N. S. Z. Jasno i wyraź- 


nie odcinaliśmy się zawsze od ideologii 
i działalności tych grup. Dziś znowu o- 
strzegamy, stwierdzamy, że każde prze- 
lanie_ krwi bratniej jest zbrodnia prze- 
ciw Państwu i musi przeż nas być po- 
tępione, z którejkolwiek przychodziło- 
by strony. 
О DOBRE IMIĘ POLSKI 

Modne dziś jest identyfikowanie PSL 
z faszyzmem i reakcją. Boję się, czy cza. 
sami nie nadużywa się tej nazwy. Nie 
chciałbym, aby świat sądził, że Naród 


№, 


dnia23.11 1945 r. 


Polski, że większość sił w tym narodzie, 
a jest nią Р. S. L. to reakcjoniści. Za- 
rzuty powinno się udowadniać, uogól- 
nianie jest zawsze niebezpieczne. 
Trudno było niegdyś bronić dobregę 
imienia Polski na Zachodzie. Za sana- 
cyjny rząd faszystowski odpowiedzial- 
ność spadała na nas wszystkich, Nie u- 
mieli na zachadzie zrozumieć, że w kra- 
ju demokratycznym, choćby przez go- 
dzine, mógł istnieć Rząd nie mający o- 
parcia w masach, dopiero nazwy zna- 
ne tylko chlopom: Łapanów i Nockowa, 
dopiero fakt strajku chłopskiego, walki 
robotnicze na ulicach Krakowa, Lwowa, 
| Częstochowy były przekonywującym 
'dowodem uczuć demokratycznych Na- 
rodu Polskiego, Walka: Bi 
Chłopskich z Niemcami w Zam 
nie, była pierwszą otwarta wall 
cami narodu, który walczył w pod: 
miach i o którym Prezydent Roosevelt 
pawiedział, że stal sie „natchnieniem. 
narodów”, Dlatego badźmy lepial skrom= 
niejsi w walkach wewnętrznych, bo to 
nam szkodzi na calym świecie, Par 
miętajmy, że słowo faszysta i real 
azane jest w i s 
z hitlerowskimi mordami i be 
Kalumnie rzucane na PSL stwarzaj 
zory, że wiekszość Narodu Polskiego to 


talionów 


reakcjoniści i faszy: - 
KTO JEST FASZYSTAŁ 
Byłoby poniżej na godności thí 
maczyć się, że nie jesteśmy reakcjoni- 


stami, na zlą wolę nie ma rady, ale ро 
przyjacielski zwracam uwage, że upo- 
wszechnianie tych zarzutów jest s 
m interesem Polski, 
ze po drodze de- 


mokraty 

To nie zlośliwość, jeś 
można było być sanatorem i senatorem 
sanacyjnego Senatu, ksieciem w jednej 
osobie, dziś jest się demokrata, jeśli į 
czlonkiem pewnego stronnictwa, Jest 
się nawet odpowiednim do wysłania na 
wysokie stanowisko zagranice. Inny 
czlowiek, więziony przez sanacię, choć 
w rezultacie walki z Niemcami przesie- 
dział całą wojnę w obozie koncentracyj 
пуга, dziś jest „faszystą”, aresztuje się 
go pod lada pozorem, 


GDPRAWA NAPASTNIKOM 


Na zatzut grupowania w naszym stron- 
nictwie reakcjonistów, którzy nas po- 
pierają, odpowiadam: nie potrzebujemy 
sobie pożycząć od nikogo członków, bo 
nas chłopów dość jest w Polsce dla PSL. 

Jeśli my bierzemy pelna odpowie- 
М№агодо- 


dzialność za Rzad Jedności 


i my wiekszego 
tej zwlaszcza prostej prawdy, że od czło- 
wieka, który jest wolny od strachu mo- 
żna więcej wymagać, można więcej o- 
czekiwać. 

Niech ci panowie, co powiadają, wska- 
zując na PSL, że żelazem wypala „re- 
akcyjne narowy”, zastanowia sie przez 
czy to żelazo nie przyda się bar- 
dziej na pług do zaorania ugorującej 
ziemi, na gwoździe przy budowie do- 
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CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


mów dla ty: kaja w bunkrach 
i piwnicach. Nie jesteśmy dziećmi, niech 
nas nie straszą kominiarzami, jest nas 
jednak taka masa i tak jesteśmy do 
swych ideałów przywiązani, że nas nie 
złamią. 


ŻYWOTNOŚĆ POLAKÓW 
Moge to z dumą powiedzieć, zni 
nieco sytuację miedzynarodowa, ż 
Чеп. naród nie wykazuje takiej odpor 
ności w trudnych sytuacj 
jak naród Polski. żadnym 
narodem nie stanęło па raz tyle proble- 
ów, które muszą być załatwione jedno- 
cześnie. Same trudności powojenne wy- 
na zmobilizowanie calej 
Zeoranie każdego zagona na 
ziemiach zachodnich to jest sprawa by- 
tu nie naswa przyszlych naszych poko- 
leń. W tym samym czasie musimy prze- 
siedlić miliony braci naszych ze wscho” 
Чи Чо naszego polskiego domu. 
Stoimy w obliczu przełomowych re- 
form spolecznych, dokończenia reformy 
rolnej, parcelacji > junkierskich majat- 
ków, by nie stanęła tam na wieki noga 
Niemca. Miejmyż wiecej zaufania do 
'Narodu Polskiego, do mas PSL, wierz- 
my im, że staną do wspólnego wysilku, 


SZKODZENIE KRAJOWI 

Niesłychane kłamstwa o naszej sy- 
tuacji wewnętrznej są dziś rzucane na 
Świecie, Nie miałem dość czasu, by za 
jąć sie tym. Panowie sanacyjni pułkow- 
nicy wyliczają jednym tchem wszystkie 
zdrądy, popełnione w mym d króte 
kim życiu, za to tylko, że przyjechałem 
do Polski, a jednocześnie zwalczają po* 
moc UNRRY i Polonii amer skiej, 
czy inwestycie gospodarcze. To jest 
zdrada, popelnianą przez ludzi, żyjących 
w wygodzie i dobrobycie, na Narodzie 
Pąlskim, Przeszkadza sie pomocy gospot 
darczej wtedy, gdy stan naszego pogło» 
wia zwierzęcego wynosi 25% stanu 
przedwojennego. By móc szybko zagos- 
podarować, musimy postawić inwen- 
tarz. Jestem szczęśliwy, że 150 tysiecy 
sztuk bydła i 100 tysięcy koni z UNRRY 
zostanie sprowadzone w niedługim cza» 
sie. To jest oczywiście jeszcze niewy- 
starczające: Było to jednak dla mnie mi- 
lym symbolem, gdy w porcie w Balti- 
moore żegnulem cielne jałówki, idace do 
kraju. Musimy za wszelka cene podnieść 
stan naszego pogłowia, dać dziecku pol- 
skiemu choć krople mleka, chłopu silę 
pociągową. 


POMOC ZAGRANICZNA 

Musimy zagospodarować kraj na za: 
chodzie przed konferencja pokojowa. 
Nie zrobimy tego własnymi silami. Nie- 
porozumieniem jest zwalczanie idei po- 
mocy gospodarczej z, zagranicy. 

Sprawa zagranicznej pomocy gospo- 
darczej jest dziś zagadnieniem umów 
międzypa rowych, a nie sprawąepe- 
netracji kapitału prywatnego w nasze 
życie gospodarcze. 

To, со jest wygodne w agitacji мех 
wnetrznej, gdy się robi z kogoś sluge 
kapitalu w dowcipnych felietonach, od 
bije sie rykoszetem za gran'cą i może 
zaszkodzić najgorliwszym _ wysiłkom 
ekonomicznym przy pomocy nad rych- 
lą odbudową kraju. 

W programie naszego stronnictwa 
mieliśmy dawno przed wojna wyraźnie 
powiedziane, że inicjatywa prywatna 
musi być uzgodniona z interesem Pań- 
stwa, że działalność kapitalistów ma być 
ograniczona, że jesteśmy za uparństwo- 
wieniem wielkich przemysłów. Wtedy 
nas zwano komunistami, dziś sługami 


kapitału. Może nadeszły czasy, że czar 
ne moż 
my nie 


|, 


być nazwane białe. Tylko, że 
{айту koniunkturalni, naszym 
st Polska, naszym celem test 
twa. 
NASZE SOJUSZE 
Chcemy z całego serca i musimy być 
w sojuszu i przyjaźni z ZSRR. Pracuje- 
my nad ugruntowaniem tej idei w ma- 
które nam ufają i nam wierzą. Sa- 
dzirąy również jak to powiedział Ge- 


l 


pieczeństwa Pølski jest konieczny sojusz 
zarówno z aliantem wschodnim jak 
i-z sojusznikami zachodu. 


у: chłopi i robot 
с 


JÓZEF KRZYCZKOWSKI 


| 


Bez- watpienia w dzisi 
dwa istnieja decydu 


. Grupa 
cka, mimo swej wielkiej jakoś 
wartości, nie jest w stanie jako s 
dzielny organizm wytworzyć tyle s 
| chłopi i robotnicy. Inne grupy ma 
| cze mniejsze znaczenie. Nic też 
|go, iż wciąż sie słyszy, 
będzie, jaka zechcą chłopi i robotnicy 
zywać trzeba wagi 
i istniejących pogla- 
ү obt podstawowych warstw. 

Ка o oblicze Polski bynajmniej nie 
a. To co dotychczas się 
aloży za wielkie zwwc 


tęo nadpformami przeszłości, ale 


а jesz- 
dziwne- 


nie 
trzeba sie 100216, iż za jednym zama- 


chem da się nie tylko przekrośl 
roju obszarniczo-kapitalistycznego ale i 
trwale wartości nowej 
Nikt chyba nie watpi, że 
mocy, zwolenników kapitalizmit 
ik silne oparcie w faszyzu- 
nie sanacyjnym, byłoby mo- 
у to bez współpracy chłopa i rot 
botnika, czy wbrew ich woli. Zwy- 
cięstwo uzy my na skutek wielu łat 
wysiłków tak w okrósie przedwojennym 
jak i w czasach ostatnich Nie mało krwi 
chłopskiej i robotniczei popłynęło, by 
dojść do zwycięstwa, W walce wylit 
wano wartości. które dzisiaj posiada 
chłop i robotnik, 

Uklad wzajemnych sił obu warstw 
jest u nas zgoła inny niż w wielu kra: 
jach, wiecej dojrzałości owych grup, 
ich ideały i dażenia nie przebiegają tak 
w wiekszości krajów.. Wiemy, 
w państwach wysóko uprzemysłow 


manie 
znaidujac 
{асуга reż! 
zliwe cz 


io- 
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„Państwo nie może i nie powinno zno- 
sić bezmyślnych prób, robionych na je- 
go organiźmie przez tych, co urośli i chcą 
umierać dla frazesu, lab co robią na nim 
interesy. 

Bo Polska chce istnieć nie dla teorii 
romantyków, a co gorsza «Па niedolę- 
gów lub oszustów politycznych, lecz dle 
a narodu i dla lepszej jego przy- 


szłości. 

Przeszkodą do tego ani nikt, ani nic 
być nie może!“ 

‘aW chłopie żyje i odradza się naród, 
z Niego czerpie swoją siłe pańśtwo, on 
iest czynnikiem porządku i, spokoju. 
Najwiecej daje i najmniej wymaga. Bez 


narodu i silnego państwa”. 


„Wspomniałem na początku, że kłót- 
partyjne doszły do ostatecznych gra- 
tem to wszystko sf$ dzie- 
, że kosztem 


Y 
nic. Czyim k 
je. Nie da się zaprzeczy: 


kraju, kosztem jego postępu i rozwoju 


мерла wojna będzie kompletnym 
zniszczeniem . cywilizacji. Cała nasza 
praca, wszystkie dążenia, każda modli- 
twa musi błagać o pakój wieczny, by nie 
lała„się wiecej krew ludzka. 

Jesteśmy przeciwnikami tworzenia 
bloków. Bloki niosą z sobą niebezpie- 
czeństwo dzielenia świata. Ideałem na- 
szym jest pokojowa wspólpraca wszyst- 
kich narodów w Organizacji Zjednoczo* 
nych Narodów. Ж 

"Wierzymy, że zorganizowane Narody 
Zjednoczone potrafia zapewnić pokój 
tak bardzo skolatanemu światu. 


+ WARUNKI. 
KOALICJI WEWNĘTRZNEJ 


W polityce wewnetrznej, wmawia sie 
> пата, a może czasem sami tego nie- 
айо ie pragni cie, czując sie po! 
że 


dążymy sami do objęcia 
pelnej władzy. Nie możemy tego prag- 
nąć. Interes polityczny państwa wymaga 


| 


współpracy wszystkich stronnictw. 


Polska taka | 


niego nie ma i nie może być zdrowego | 


0 wzajemne zrozumienie chłopów i robotnik 


nia na skutek malej swej liczebności, 
przeciwnie robotnik — czy, jak w kra- 
jach kapitalistycznych przemysłowiec 
stanowią tam niemal o wszystkim. Nie 
małe też różnice widzimy miedzy nami 
i Rosją z okresu zmagań rewolucyjnych | 
z caratem, choć nie była ona silniej od | 
nas uprzemysłowiona w tamtym czasie. | 
Tam rzeczywiście klasą jedynie zdolna | 
do тисһи rewolucyjnego, do zmagań 
z kapitalizmem i reżimem carskim był 
robotnik. Chlop był ciemną masą, bez 
przywódców, bez wykrystalizowanych | 
form organizacyjnych, bez sformułowó- 
lnych idealów. Nic też dziwnego, że 
w tak wielu krajach. a w szcz i 
w Rosji, nie mogło być mowy о równo- | 
rzednym współdziałaniu warstwy robot: | 
niczej i chłopskiej. Nie znaczy to, iż na- 
wet w Rosji mogła się obyć bez wspar- | 
cia ruchów robomiczych nrzez dażących | 
do wyzwolenia chłopów. Nie daloby sie 
na innej drodze uzyskać zwyciestwa nad | 
zmem i obszarnictwem 
w przemówieniu na TI Wezi 
związkowym Zjeździe Sowietów w styc 
піц. 1024 r. mówił: „Dyktatura proleta- 
аби powstała w naszym kralu na pod. 
stawie „sofuszu robotników i chlonów. 
Jest to pierwsza i zasadnicza podstawa 
Republiki Rad. Bez takiego sojuszu xo- 
botnicy i chłopi nie mogliby zwycię 
kapitalistów i obszarników., Robotnicy 
nie mogliby rozbić kapitalistów bez po- 
parcia chłopów. Chłopi nie mogliby roz- 
bie obszarników bez kierownictwa ro- 
botników. Słowa te są pełne prawdy | 
w stosunkach rosyjskich. | 
W czasie rozmowy z pierwsza amery- | 


| kańska delegacią rokotniczą we wrześ- 


R 


| 
| 
| 


| 


nych chlop nie wiele ma do powiedze- |niu 1027 r. Stalin powiedz „U nas | 
| ||-020a05002000020500000€' onc soneeegor 1000000 
WINCENTY WITOS 


+. 


MY SLE 


narodowego i ekonomicznego, ponieważ 
|zamiast pracować wspólnie pracuje się 
[na to, ażeby co jedni utworzą drudzy | 
zburzyć mogli, kosztem również i nat 
chłopów, ponieważ w swej lwiej części 
| o nas się toczy, Toczy się zaś.nie dlate- | 
igo, ażeby nas uszczęśliwić, lecz toczy 
{ się o to, ażeby nas rozbić, a polem tym 
|łątwiej pod swoje panowanie zagarnąć. 
Wprawdzie wszyscy oświadczają się 
z wielka miłością dla nas, lecz obawiać 
się bardzo należy, żebyśmy się w tych 
uściskach nie podławili...* 


„Uświadomione politycznie i narodo- | 
wo masy ludowe to potęga, z którą si 
muszą liczyć swoi i obcy. Jeśli ta mesa 
ludowa będzie skonsolidowano, zjodno- 
czona i wytknie sobie:cel jasno i pójdzie 
do niego bez względu na wszystko, ta 
stanie sie czynnikiem, który musi zawa- 
żyć na szali wypadków, obronić się przed 
każdą burza, czyli wyraźnie mówiac, rzą- 
dzić, a nie być rządzona”. 


FREY PAE AEE CY ZOE PRA 
Chcemy współpracować ale jako równi 
z równymi, stronnictwo ze stronnic- 
twem, nie zaś jako stronnictwa z pod- 
stawionymi do wewnątrz czynnikami 
rozkładowymi. Nie mieszamy „się do ni- 
kogo, prosimy, aby nie mieszano się do 
naszych szeregów. Były już próby „ka- 
dzichłopów” w Polsce. Te metody zna- 
my. Zawiodły one. { 
Żegnając Was, spróbuję jeszcze dać 
“| odpowiedź na ciągle nam rzucane p! 
tanie: kim jesteśmy i dokad хаап 
Jesteśmy reprezentacja wsi polskiej 
z tradycią, pięćdziesięcioletniej • walki 
o demokracje, o siłę i wolność tego kra- 
ju i narodu. 
Idziemy do unormowania życia w Pol. 
sce, dó zapewnienia lepszej przyszłoś 
Narodowi, prawa do wolności i szczę 
cia każdego obywatela, poprzez sojusz 
z ZSRR. i krajami Zachodu poprzez 
szczera współprace ze stronnictwami 
litycznymi, wchodzącymi w skład 


[swo ideały. Stad też 
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robotnicy byli nietylko szturmowa siłą 
rewolucji, Bedac szturmowa siłą rewolu 
«ji, proletariat rosyjski staral się być 
jednocześnie hegemonem, politycznym 


wodzem wszystkich _ wyzyskiwanych 
mas miasta i wsi, skupiajac te masy wo- 
kól siebie, odrywając je od burżua 


izolując burżuazje politycznie. Bedac zaś 
hegemonem mas wyzyskiwanych, prole- 
tariat rosyjski przez cały czas walczył 
o to, aby ująć władzę w swe ręce i wy- 
korzystać ją dla swych własnych celów 
przeciwko burżuazji, przeciwko kapita- 
lizmowi”. Z perspektywy lat, które ubi 
gly od rewolucji rosyjskiej widać jak 
najwyraźniej, iż bez tych zasad w Rosji 
nie obalonoby carątu i nie zlikwidowano 
kapitalizmu.” Niewątpliwie kierownictwo, 
ruchu robotniczego — zwłaszcza паб 
chłopem — było tam nieodzowne. 
zności pewnych metod 
w jednym kraju nie pozwala jednak na 
wyciąganie wniosków, wszędzie, 
w każdych okolicznościach wzór rosyj- 
ski musi być nasladowany. Zrozumienie 
tego stanu rzeczy mają, naczelni ludzie 
Związku Radzieckiego. Generalissirous 
alin w czasie tworzenia w Moskwie 
adu Jedności Narodowej oświndózy!, 
ż zdaje sbbie sprawę, iż ustrój komuni- 
styczny nie byłby dla Polski właściwy. 
Polska rzęczywistość polega na tym, 
iż chłopi i robotnicy sę grupami dojrza 
łymi. Chłop polski ma niemniej niż ro- 
botnik przywódców, wyrosłych z włas- 
nego środowiska. Chłop polski nie jest 
mało liczny jak w krajach wysoko uprze- 
mysłowionych, lub ciemny, niezorgani- 
zowany, jak w carskiej Rosji. SRP tak 
iak i robotnik, wie czego chce i Wie ja- 
ką drogą powinien iść, by zrealizować 


sunek liczebny, ani dojrzałość nie po- 
zwalają na wysunięcie u nas zasady kie- 
rownictwa' proletariatu przemyslowego 
nad chłopem. Bezwatpienia szerokie ma- 
dobrze: rzeczywi: 


wi 


kowanie ruchu chlor 

twu jednej z grup robotniczych, 
Oświadczamy — піс z tego nie hbe- 

dzie! To nie fest wlaściwa droga. W Pol- 


mamy tworzyć nowy 
wości, społecznej 
już uzyskane i o; 
jeszcze nie mamy» 


Minto naszej liczebności nie Śniiny 
o kierownictwie nad innymi ba w pol- 
skiej rzeczywistości wspólpraca wolnych 
z wolnymi, równych z równymi dać mo- 
że nailepsze wyniki. Sądzimy, że robot- 
nicy lepiej znaja od nas swoje środowi 
sko, swoje potrzeby, dążenia, bólę i ra- 
dości i nie chcemy uczyć ich jak po- 
winni rozwiązywać swoje sprawy, a tym 
bardziej silą zmuszać ich, by tańczyli na 
nasza modłę: Ale również, życzymy so- 
bie, aby pozostawiono ksztajtowanie 
spraw chłopskich — chłopom. Kwestie 
natury ogólnej, rzecz prosta, wymagają 
bezpośredniego  wspóldziałania chłopa 
i robotnika. Trzeba przystępować do 
nich z dobra wola i zrozumieniem po- 
stawy innych ludzi. Jeśli nie będzie mie- 
dzy nami chęci uszcześliwiania dn 
strony bez tej woli — to w każdeł 
wie dojdziemy do poroztrnienia i znaj- 
dziemy wspólną droge budowania sil- 
nej, demokratycznej w pelni niepodle- 
i suwerennej Rzeczpospolitej Pol- 
i W imię więc owego wielkiego 
idealu dobrze by było, by ci, którym się 
marzy, zastanowili się nieco nad tym co 
czynią, a zwłaszcza spróbowali. postu- 
diować rzeczywistość polską, To może 


| 


o 
zada Jedności Narodowej. 


dać dobre rezultaty. 
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Po wielu latach niewoli politycznej, 
narzuconej narodowi od wewnatrz, po 
długiej nocy męczeństwa w okresie oku- 
pacji, mogliśmy nareszcie zejść sie ra- 
zem, by podjąć pracę dla niepodleglego 
Państwa Polskiego, " 

Zwołany na 10-go i 20-go stycznia 
1046 r. Kongres PSL zadecyduje osta- 
tecznie'o linii politycznej nasżego stron- 
nictwa, a zatem zadecyduje, możemy to 
śmiało powiedzieć, — o stanowisku 
chłopów polskich, gdyż PSL w szere- 
gach swoich obejmuje większość chło- 

ów, 

Zjazd dzisiejszy odbywa sie w Gdań- 
sku, w tym prastarym grodzie polskim, 
co do którego spelnily się słowa 
naszego A. Mickiewicza: „Gdańs 
sto niegdyś nasze, znowu bedzie nasz 
Gdańsk nie jest już ekspozyturą niemiec- 
ką, nie jest wolnym miastem, jest fed- 
nym z portów.polskch, otoczonym wień- 
cem wst polskich i serc chłopów pol- 
skich. Ma on za soba zaplecze Polski 
zjednoczonej około swego morza, Zie- 
' mia I morze to dwa fundamenty, na któ- 

ch budować będziemy oswobodzoną 

'olskę. Ziemia, która uprawia w krwa- 
wym pocie rolnik i z której lona wydo- 
bywa skarby 1 przerabia twardą dłonią 
robotnik oraz morze, które lączy nas z 
szerokim światem i wzbogaca wymianą 
dóbr. 

Zorganizowane rzesze chłopskie sta- 
nowią na wybrzeżu potężną siłe i da 

warancję, że serdeczną troską swą o. 

to wybrzeże, które tyle lat było 
gderwane od macierzy, a teraz wraca 
LE ZY ludem mazurskim, i 

ymi Kaszubami, których wypróbo- 
Фаму patriotyzm przetrwał wieki całe 
krzyżackiego jarzma. 


|. NIEWCZESNE POUCZENIA 

r Na do mów powitalnych 

міс fnnych stronnictw na 

‚ Zjeździe, mówca Ly Że prócz ży- 

i owócnych obrad padły tu także 
krytyki i pouczenia. Dziękujemy 


Które są podyktowane dobrą wo- 
E PSO bowiem nie obawia si Rae 


И rzeczowej. Jeśli Jednak i krytyka I po- |" 


Qcźenią opierają się jedynie na podej- 
rzeniaćh i przypuszczeniach, to musi 
się је uznać co najmniej za przedwcze- 
i giak 

Teli mówłoro tu o bledach, to za- 

аё należy, czy i inni błędów nie po- 
pelniali i nie popełniają. A gdyby przyj- 
rzeć się im dokładniej — kto wie, czy 
nie było ich więcej. 


А O PRAWO I WOLNOŚĆ 

Nie żądamy dla siebie żadnych przy- 
wilejów — żadamy tylko równych praw 
obywatelskich, żądamy prawa i wolnoś- 
ci. Nie ma prawa bez wolności, ale i nie 
ma wolności prawdzwej bez prawa. 
Tam, gdze nie ma prawa, tam rzadzi sa- 
mowola, tam powstałe anarchia. Żąda- 
my tako demokraci wolności dla wszyst- 
kich obywateli, ale wiemy z doświadcze- 
nia szczególnie lat ostatnich przed мо 
na, że były i sa żywioły, które wyko- 
rzystujac dobrodziejstwa demokracji, 
zwracaly się przeciw niej samej, aby na- 
rody ujarzmić, jak to stało się i w Pol- 
sce w main 1026. Demokracja, musi 
więc zabezpieczyć się przed tymi, któ- 
zasady prawa i wolności gwałcą, 
tvm samym sa fei wrogami. 
anowienii 


mokratveznym 
do Seimi, 


prawie wyborczym 
vobodne i czyste, 
fnszysto 
az z innymi Rzad Jed- 
stnneliśmy na «атон 
owienin te moja być 
drugiej zaś strony bed 
ё у z praw wybor- 


rodowe 
ale nie zgodzimy 
wnętrz. obozu demokracji czyniono r 


, którzy podno; 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


alka o Polskę Ludową 


(Przemówienie na zjeździe wojewódzkiego Р. $. L. w Gdańsku) 


nice między stronnictwami, które sa re- 
prezentowane w Rządzie Jedności Na- 
rodowej, które za działalność tego Rza- 
du biora solidarnie odpowiedzialność, 
Nie przyznamy nikomu prawa wyroko- 
wania o naszej demokratyczności, nie 
pozwolimy, aby stosowana jakiekolwiek 
metody eksterminacyjne przeciw jedne- 
mu ze stronnictw koalicyjnych. 

Już w Moskwie w czerwcu br, jako 


dzimy do Rz: dności Narodowej na 
podstawie licji stronnictw, której 
istota ma być porozumienie, a nie dyk- 
tat którejkolwiek partii. 

Oszezędziliśmy sobie dużo nieporo- 
zumień, gdybyśmy przestali zajmować 
sie grzebaniem w zakamarkach sumień 
jednych przez drugich, a więcei energii 
skierowali tam, gdzie jest ona potrzeb: 
na, i cały wysiłek chłopów, robotników 
i inteligencji pracującej zużyli na od- 
budowę zniszczonej Ojczyzny. 

Przed nami ogrom pracy: odbudowa 
zniszczonych miast i wsi, zagospodaro* 
wanie ziem odzyskanych na zachodzie, 
repatriacja milionów Polaków, ugrun- 
towanie i zabezpieczenie niepodległości 
Polski. Najlepiej zdamy egzamin z de- 
mokracfi, gdy zadania te w pelni wyko- 
пагу. Egzamin ten musimy zdać nie fra- 
zesami, ale ciężką. pracą « codzienna. 
Tymczasem spotykamy się z ciągłymi 
wystąpieniami niektórych stronnictw, 
dla których najważniejszym zagadnie 
niem i zmartwieniem wydaje się być, 
Ee PSL liczy na reakcje, czy reakcja na 
PSL, kto kryje się za plecami PSL i ja- 
kie złowrogie zamiary PSL żywi. 

Nie myślimy składać żadnych oświad- 
czeń, bo byłoby poniżej naszej gędnoś- 
ci usprawiedliwiać się i dowodzić, że 
jesteśmy demokratami: Nie potrzebuje- 
my przekonywać słowami, bo mamy. za 
sobą czyny. ї NY 

WALKA Z REAKCJA 

Jeszcze się były nie urodziły niektó- 
re partie, które teraz dają nam nauki, 
{буту walkę o demokracje już prowa- 
dzili. Mamy za sobą pół wieku tej wal- 

i — a rozpoczęliśmy ją swego czasu 
najpierw w byłym zaborze austriackim 
przeciwstawiając się reakcji stańczykow= 
skiej, która utrzymywała w niewoli po- 
litycznej lud polski. Myśmy wyrośli nie 
z pomocy reakcji, ale z walki ze zwią- 
zanym ze szlachtą klerem, który nas 
z ambon wyklinał, odmawiał rozgrze- 
eń i pogrzebów kościelnych. Prowa- 
idziliśmy wraz z polska partią socjali- 
styczna wielki bół o równe prawo wy- 
borcze i uczestnicząc w ruchach гемо" 
lucyjnych lat 1904 i 1905 w b. zabo- 
rze rosyjskim. To wszystko minęło. Zła- 


adu 
k 


nictwa i resztki feudalizmu. Weszliśmy 
do Sejmu galicyjskiego i do wiedeń- 
skiego parlamentu, aby pótem wkroczyć 
szeroką lawą do Sejmu ustawodawcze- 
go. Śmiało o sobie powiedzieć możemy, 
że nie z roli, ani z soli, ale z tego co nas 
boli, wyrośliśmy jako ruch ludowy, 
prawdziwie demokratyczny, 

Jeżeli idzie o wybory, to PŚL nie liczy 
wcale na głosy cudze, bo ma tak olbrzy- 
mi rezerwuar sił w swoim własnym 
stronnictwie, że nie potrzebuje żadnej 
pomocy. Wystarczymy sami sobie. 

Jesteśmy na drodze do zupełnego 
zjednoczenia wsi polskiej. Nie używa- 
liśmy żadnych intryg, aby ten cel os 
gnać. 


li ktoś mówi, żeśmy zrobili no- 
onnictwo, to mówi nieprawdę. 
Myśmy nic nowego nie tworzyli. Je- 
steśmy starym stronnictwem, istnieja- 
cym od lat 50-ciu, którego wodzem aż 
do Swej śmierci byl Wincenty Witos, 
Mamy program, uchwalony ostatnio jesz- 
cze w roku 1955, mamy legalnie wy- 
brane jeszcze przed wojna władze, wla- 
u, a nie z nominagii. 
a jest wola ludu 
у tych zasad prze- 
gal» i inne stronnictwa. 

Ażeby budować demokracje w pań- 
stwie, trzeba ją najpierw urządzić we 
własnym domu. 


| 


kardynalną zasade przyjeliśmy, że wcho- | 


rnaliśmy przywileje wielkiego obszar- | 
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Byłoby najlepiej, żeby każdy pilno- 
wał swego domu i ze swymi kłopotami 
załatwił się na własnym podwórku, a 
wtedy łatwiej sie porozumiemy i praca 
dla Państwa bedzie wtedy więcej pro- 
duktywna. ) 
| FAKT HISTORYCZNY 

Zarzuca się nam, żeśmy weszli póź 
niej, niż inne stronnictwa do rządu, ale 
decydującym jest fakt utworzenia Rz 
du Jedności Narodowej. Są grupy, kt 
re miały to szczęście, że nie Były już 
| okupacją niemiecką, gdy myśmy 
| żyli cze pod jej obuchem. Ale z tego 
tytułu nie mogą mieć pretensji dą pierw- 
szeństwa, bo raczej należy się ОЛО tym, 
którzy przeszli całą gehennę okupacji. 

Gdyby nie nasze przystąpienie do po- 
rozumienia w Moskwie, nie byłoby Rza- 
| du Jedności Narodowe — tó my poda- 
liśmy rękę do zgody. Był to więc fak 
wielkiej wagi historycznej i nad tym fa 
tem nie wolno przechodzić do porząd- 
ku dziennego. 

Nastepstwem jego było uznanie Rza- 
du Polskiego przez wszystkie mocarstwa 
zwycięskie i przez cały świat i zlikwido 
wanie szkodliwego istnienia dwóch rza 
dów polskich, jednego w kraju, drugie- 
go na emigracji. Nie ma więc żadnego 
powodu, byśmy mieli czuć się gorszy- 
mi dlatego, że dopiero 28 czerwca we- 
szliśmy do tządu. 

CHŁOPI A DEMOKRACJA 

Nie docenia się dość tego, że bez оро- 
wiedzenia się masy chłopskiej za demo- 
kiacją, bardzo słabiutka roślinka byłaby 
w Polsce ta demokracja, — zwłaszcza 
wówczas, gdy przemysł słabo rozwinię- 
ty, a klasa robotnicza nieliczna. Jedną 
z największych zasług ś. p. Wincentego 
Witosa jest, że wyprowadził chłopa pol- 
skiego z zatechłych mroków feudalizmu 
na jasną drogę nowoczesnej demo* 
kracji. 

ŚWIATŁA I CIENIE REFORMY 

ROLNEJ 

Reforma rolna to sprawa nie nowa. 
Myśmy sprawę tę pierwsi podjęli jeszcze 
przed i po pierwszej wojnie światowej 
i mimo przeszkód i braków w każdym ra- 
zie 5 mil. morgów ziemi przeszło przed 
ostatnią wojną w ręce chłopskie. 

Uznajemy wielkie dzielo reformy rol- 
nej, ale chcielibyśmy, aby reforma ta 
uzdrowiła stosunki rolne — a nie two- 


Przymierze ze Związkiem Radzieckim 
nie wymaga, aby zrywać przyjaźń i 
współprace z demokracjami Zachodu. 
Stalin stwierdził to wyraźnie mówiąc, że 
koniecznym jest sojusz Zwiazku Radziec- 
kiego i Polski ale, że potrzebnym jest też 
związek nasz z demokracjami zachodu, 


| by raz na zawsze złamać napór germań- 


ski, Ale nie popieramy żadnych blo- 
ków, któreby miały być zwrócone prze- 
ciw naszemu sprzymierzeńcowi, Związ* 
kowi Radzieckiemu. 

NIEBEZPIECZNE OBJAWY 

W ostatnich czasach dają się zauwa- 
żyć głosy na łamach pewnych organów 
prasy i wystąpieniach funkcjonariuszy 
wladz bezpieczeństwa, mające charak- 
ter wrogi dla PSL. Nie idzie ku napra- 
wie stosunków, kto inspiruje te wystą« 
pienia. PSL jest stronnictwem współ: 
rządzącym, należy do koalicji rządowej, 
bierze odpowiedzialność za rządy w kra» 
ju i nie może zgodzić się na to, by ја- 
kiekolwiek nieodpowiedzialne czynniki 
pozwalały sobie na wrogie wystąpienia 
przeciw Р. $. L. Wywołuje to wielkie 
rozgoryczenie mas ludowych, nie mogą- 
cych pojęć. jak może sie dziać coś po- 
dobnego. W atmosferze szykanowania 
czlonków PSL nie może być harmonij- 
nej wspólpracy u góry. Nie jesteśmy 
dziećmi, žeby nas ktoś starszy za rącz= 
kę prowadził, Wiemy, jakie sa nasze о- 
bowięzki wobec państwa i obowiązki 
те w całej гогсіар!оѓсі spełniamy. Chlop 
polski stawia Polske ponad swoje wla- 
sne gospodarstwo, jak go nauczył wódz, 
ś. p. Witos. 

BRATERSTWO CHŁOPA 
I ROBOTNIKA 

Jeśli chlop oddaje bezplatnie nonad 
milion ton świadczeń rzeczowych, to 
jest to duża ofiara dla państwa. А trze” 
ba nie zapominać, że jest w tym nie tyl- 
ko wielka wartość zboża, czy innych 
płodów ziemi, ale także bezcenna war- 
tość trudu i znołu chłopskiego, włożo- 
nego w orkę i zasiew, w zbiory i młóc- 
kę. Chłop jest nie tylka producentem, 
ale i robotnikiem na własnym gruncie, 
A zresztą przecież robotnik także 'prze- 
ważnie z chłopów się wywodzi, U pod- 
staw pracy leży braterstwo chłopa i ro- 
botnika. 

Czyż chłop może być arystokrata, re- 
akcjonista, wstecznikiem? Czyż nie jest 
on za postepem na każdym polu? Czy 
nie rwie sie do wprowadzania coraz to 
nowych ulepszeń do swojeł gospodar- 
ki i do podniesienia pod każdym wzelę- 
dem poziomu swego życia? 

Gdybyśmy chcieli odpłacić pieknym 


rzyła nowych karłowatych i niezdolnych 
do życia gospodarstw. Reforma rolna 
musi dalej konsekwentnie być przepro- 
wadzona i objąć wszystkie grunta nie tyl- 
ko prywatne i państwowe — ale i „mar- | 
twej ręki”. - 

Reforma rolna sama nie rozwiąże 
jednak problemu przeludnienia wsi i dla- 
tego w interesie wsi leży rozwój prze-' 
mysłu. To też go popieramy nie ustepu- 
jąc pod tym wzgledem partiom robot 
niczym. Należało wyrwać przemysł z rąk 
sobiepanków kapitalistycznych i polo- 
żyć {ате niespolecznym kartelom. Nie | 
jednak zabijać zdrowej prywat- 
jatywy w przemyśle średnim ? ma- 

í 


lym. 
ТШШ zatem w najistotniejszych spra- 
wach, bo także w dziedzinie polityki za- 
granicznej jest w rządzie zgoda i jed- 
ność, to szkodliwym jest dla państwa Йо- 
szukiwanie się dziury na całym i wycia- 


ganie śmiesznych zarzutów 
stronnictwom koalicji 

W dziedzinie polityki miedzynarodo- 
wej należy stwierdzić, że skoro stronni* 
ctwo nasze zdecydowało, że Uznaje ko- 
nieczność wspólpracy i sojuszu z wiel 
kim naszym sąsiadem wschodnim, to 
zpewnością szczerze i uczciwie dotrzy- 
ma swych zobowiązań. Sojusz i przyjaźń 


przeciw 


|ze Związkiem Radzieckim pod każdym 


względem, oraz calkowita niepodległość 


|niach uznał niepodl 


i' samodzielność rządzenia we włas- 
nym kra Wszak generalissimus Sta- 
lin kilk w swoich przemówi 
ość Polski 
rażając nadto życzenie, aby byla 
a, silna í demokratyczna, a w ukła- 
dzie ze Związkiem Radzieckim obie,stro- | 
wnętrzne sprawy drugiego państwa 


krotnie 


wielł 


| za nadobne tym, co wysteńują zbyt cze” 


„alihyśmy też po 


sto przeciw nam. to 
wtarzać różne równie niemądre zarzu- 
ty, a to: że chca z Polski zrobić 17 re- 
publike sowiecka, (хе chcą wprowad 
у itp. Ale my tego nie mówimy, 
to za złośliwe wymysły. 
пу аја przes 


ciw nam różnych niecz 

Nie damy sie z równo= 
wagi, bo naj za troską nasza pozór 
stanie zawsze dobro naszej Rzeczvpos= 
politej, budowa Polski naprawdę d 
kratycznej w myś! wskazań naszego nie- 
zapomnianego nigdy Wodza śp. Win- 
centego Witosa, którego pamieci leniej 
nie możemy uczcić, jak przez renlzo- 
wanie jego idei, wskazującej drogę do 
wolnej, niepodległe! Polski Ludowej. 

x 


Przemówienie ministra Kierni! 
ne wielokrotnie oklaskami, wywo- 
łało entuzjazm wśród słuchaczy. Sela 
zgotowała mówcy długotrwałą 1 burzli- 
wa owację. 

Po dyskusji, w której rzucono ta 
pytanie w sprawie wyborów do Seimu, 
min. Kiernik odnowiedział że termin wy- 
borów nie mógł być dotychczas ustalo- 
ny. gdyż nieukończony jeszcze wiel 
iny nie pozwala w tej 
chwili, aby miliony obywateli mogły 
wziąć udział w 


a, prze- 


Mówca i e wybory te 
|odbęda się есу w atmo- 
sferze pelnej sw niewatpli- 


wie bedzie prze: gal, by wola ludu 
nie była sfalszoy 

Przedstawiciele PSL w R 
stali na gruncie uszanowar 
du i tej zasady będa przest 


zie zawsze 
a woli tu- 
гераё w ста- 


ny zobowiązały się nie wnikać w we- 


sie wyborów. 


Str. 4 
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PUŁK. FRANCISZFK KAMMSKI 
b. Komendant Główny B. Ch. 


Kościusztowskie hasło „Żywią i Bro- 
nia“ — о eniając lapi idarnie role i zna- 
ew PAK 
баан lat naszej Мыш rii jest usta- 


wicznie dolumentowane przez chlopów. 


Bo ct kip pol ki to na i patria: 
tyczna część narodu polskiego. Na iego 


barkach snoczywa'n zręby państwa iod- 
za fo państwo. Św 
tego w masie chlopsl jei 
Rna. Chłop jako żywici 
ch!on jalo obr mi rodz 
tosunku 
dó narodu i pań wszeewyne!lnin. 
Ileż to razy oral, sial i zbierał pod kula- 
mi aby tylko zapewnić wyżywienie na- 
du? Ale chłop nade wszysto ukochał 
swoja ziemie polska, której bronił w 
każdym momencie do ostntnich s 
Pamietamy w 


© 


i państwa, obowia 


szvacy, jak w otresie 
1 


wydziedzicznnin elementu pelskiero w | 


Poznańskim i na Pomorzu, chlop таа 
dziej nieustopliwie bronił swojeł ziemi 
i nie wypuszczal je! z rak. I dzieki chlo- 
pu na ziemiach tych 
5 — Wystarczy tu wsni ё 
usietego bohatera Drzemala. То by 
piorwsre niekrwnwe zwycięstwo сота 


ро!" 


істо w walce z Niemcom 
polską. 

А w roty ТОЗО czyż chłop nie ztanal 
ja: mur i nia ruszył sic? Wsz 
wiodło — chlop nie zawiódł. Mimo, że 
adebrano mu prawo polityczne i mimo 
że mo szykanowana i prześladowano, 
рое] na zaw bojowy i stanal w szer 
remt Roztmia! bowiem i rozumie #9 dziś, 
że Polan to nie w wa тупса. Ro- 
zumiał i wiedzial, że rządziciele wc 
źniej zmienia sio, a ziemia, 


azniszoznine — sa Wieczne. 


о 7л- 


iwowości, pol 
kertadnie rak 
i nie wycze ionia przez 
ohce sily. To też wszedl -w pódziernja 
i 1 ramy państwowości pol- 
la do walki lefdicą o wol- 


zahralo, 


Тат 


ТҮ, 
založ 


i zdecydowana postawa chłopów, trze” 
ba stwierdzić berstronnie, że chłopi są 
na bardziej dojrzałą warstwą w narodzie 


аллзлеттет e tp рг лел OBOP DODO WG LO DOG O ZOIYOGOGDODUGOWOGOWOOE GKOOEGGEGO04G641300000 63 


WERO. VIKA ПМК 
ттт 
AF те узу A 
YW sp ólne 
8 stal się dla 


rałania armii 


topada b. rok 
Zismi iej dniem zb 
polskiej z ch opem — podstawą nerodu. 

Оа rane, ne rynek olbrzymim kwadri 
rozpuający но, аурат ulic od wsi 
chopi, mężczyźni i kobiety, 


a, członkinie 
jały się ponad 
from adzili się 


ЖЫШ. дай 
7: lont телә Krzyża, ro 
i zielone sziandary PSL- 
ci, którzy w ukryciu sło ac bronili ho- 
сова Ziemi Miecho е j, со hojnp 
d do walki o MWiepodleglość Polski 
2 fil. 

yznych ziemiach pod- 
ch, które staly się teraz spis hle- 
podąd renóm, klesh 
jetmych nawiedzonym c Si się 
gospodarzem, za ob 

święty uważając obronę 7 
dostarczanie w szeregi woj- 
skowe swej młodzieży, która walczyła by 


y żołnierzy Batalionów | 


ej odpowiedzi 
reżimu sanacyjnego, które 
życiu potn ШУ znów prz 
do ch ili bi | 


Uroczystość dzisiejsza 
15 miufifestacje СМБ na tt 
PIE W AST 4 


ijest wytszem stosunku chłopów ets 
%ojskni Chlop 1 „ACZ 
du dial o паст А 

je sie podstawa i trzenem wojeka а dla 


czyn chlo 
strzeni cele 


indat potrzebie i 


to czyn, którego waga Е znaczenie prze Żolniorż В. С 
yly wszystlis dotychczacawe. Na roznoszni біт 


РЕТ 


tradyc” 
wirwniy sie pokolenia ch 


Pierwszy bój był 
jeźdźca niemiecki uległ 
krwawym boju przed 
n. Za bojami w Zamoj: 
ly inne, również zwycię: 


RE 


ejszej uroc; Oczy” 


kazać wojsku polskiemu. 
przekazać 


rzowi pub 
lej. Wierzymy, że 
wychowany na 
кутту, że żolnierź 
pultu Ziemi, Miechowsk iej badzie god- 
nym sóadkobierea chłopskich tradycyj 
boiowych, # je te będzie pielę 
al. a choregiew, którą dziś otrzy- 
mal od miejscowego spoleczeństwa, 
zorganizowanego w Polkin Sironnis 
тів. Ch Ziemi Miechow- 


Ziemi Mieckhows 


Iski 


ch, 


ie Zamojska 


ё mu przypomi- 
эс nné idt re walcz: | i w chronie 
т sta Vtórych ginał chlop'— żolnierz В. Ch. 


e chomgiew ta bedzie nro» 
Inierzy pułku Ziemi Mie- 
I "pierw. chowe'iej od zwyciestwa do zwyci 
I mi w тайт stwa i zostanie okryta chwalą, tak lak 


1 witym, który: u otychczas chorągwie i sztanr 
walkę sz Niemcami | dary polskie. Wierzymy 
1062 r, kody w obro Pmi im, Bartosza Glowackiego — 
A lz wrg-l niech żyj 


eenaa mar SATT ATESTE TATNA aE 
z Е 
siew WANE ANA EPE е 
т т үп ii U ih 
w uł H M WBU CH ийа w GA w A 
=" Ay т ‚ 
Cu pz sadzi 


na, wiec nie należy tw"xyć wokół nte- 


t dlą nna kaniocz- | history k 
mieciny, który mu 


em węgielnym na- |то legosty. Na 


arol niezowielośi: [ata Demokratye: a rzcielnia таз} 
d Preez rzucznie «меда nutaryte ź zę 
farem үз luto ó HR hyl it dowy”, 
б ych przy А у told, joti składał Wineente- 
wł not [mi Witosawi w Imieniu Stronnictwa Ludowe- 
las Lawa traci mocnego | m0, Marcin Sokorn, z 
lizowat masy оя > Molftykm tinina stonu | Marią Setora wznntacy się za przedstawi- 
тутт, її пае zwlacanaga | ciela radykalnego ruchu ludowego, przejawiał 
iGo ЫЕ сше КАТ Arid кет isa] zalate formie swą cześć dla Win- 


energię ойде} руге simo. | rens w nowej Pal 


foponiawieranej рї hehe. 


ed 


W nkrerie tym пок ka 
ja w ruol a сма Pr 

eciw r Jom | zo W 

уст, a w calym obozło domo: | PNY 

m лме sresorol sympatii ji “шын 

у, Stary przywć hu ludowego nia |Ma Ye, 


Jero гога 


Chopi miali wygnań 


о Jej niepod 


"m 2X1,45 r. 


ezto» | 


m dzinch: 


stego witu. Z okrene wielk 


jakim byly тї 


\paykows 
ji, Wios zrozumi 


o gre rodzielnego. istnienia Polski. 
Ten udział Мор w w walkach, z 
w historii pozostał pamięcią we krwi Vajs 


ierzch 


pa miejscowego, wylyjnął па 
odruch masowy w powstaniu Ко 
kawshim, gdy dwa ty kozumierórm 
kowskich, grenadierami zwanych йш 


| biegli chlepi mi 


dowie, Gwi 
wy Ral 


ki ermal с 


ie 


14 hart 


kartą dziejów 
y nie pozwoli! 


IE 
ich glebe rodna 
nazwisk 
wsianie [863 roku, wyryty się one W sera 


Ist. 
chłopka 


„obce nam są te ce- 
chy. która ten Wislki CHop reprezentował ca- 
"m życiem: „nólitykiers'wo, uleganie 
тойут, trawa niższości klasy chłopskiej, 
ni. | pgoionnie sis od brat, pracułacogo robotnika, 
7 chorobliwa megalomania, ambicja, pycha i za+ 
wiść rhtepstich „sogocy”, wreszcie chęć oto- 
[czenia sia etonomomi i mulonemi. 
О tym _nojwiskszym * przywódcy ludowym, 
| otoczonym kultem przez. wszystkich chłopów 
4 uznanym przez nnró: za wielkiego człowieka 
bez «Калу pisze „Dźłonnik Ludowy” w_pierw= 
szym ortyknie, włeronym pamięci 7marlę 
go, iż szedł om jakże często niestety noprze= 
interesom, chłonów, в drogi Jego Spaczo* 
Sle DARE ne przer chłopski kompleks niższości nie były 
zawsze lanne i proste, 
śmieriny, kreślony reką „Лабом 
су tego rodzału zdania, uwłn= 
pamiacj Naszego Wodza, to wię- 
nietakt, to skandał. 
stro faktu tego nie są w stanie zmie: 
nić s'ęwa lnrawego uznania dla tych cech 
charakteru Witosa, które bardziej odpowiadają 
ут, luowcom z L., Jero upór, zo 
ywodzi się z hlon- 
tania je bowiem ziadli- 
ліла krytyka, tej należącej dziś 
о historji. Postagi. 
centy Witos odszedł w zntwiaty, Żerna- 
n neiwyższym w formie тт чае 
rf przez cały naród, Мос Jogo krysztnło+ 
{ то qharakieru, wywodząca się z ukochania 
Polski; Jej chłopa i ziemi ojczystej Pron bę- 
dzie przez lat dziesiątki nastepne pokolenia. 


ад, Же 1л. | centezn, Witoan теле. i 


{а} у lest nrzebudawn na- 
domo. 


тА g 


? ia oton i przewod: 


wici 
odopnz=ro"n 


«өтәзегтеоэгоеегероегедәбеег | геогчевовоговті 
Towarzyszył mu wzniesiony ponad gło- 
chramych pamiątkowy, konsbirae ję 
ny sztandar Batalionów okryty chimanta walki 
największym — Niemcami. 
branym o trudach, zwyci 
h wojownikach wsi, o bar- 


ce z okupantem, na każdej 


wami 


ера ufondomania 


ип poświęceniu, na runku 
się poczęło wojsko, Bałalionm, 
ay lułowe, © zacje i szkoły 
miejscowe. Wokół mównicy o orła ka- 
jmienneso wspartej, zerupowali się przed- 
slawiciele wojska, wojewody kra'owskiego, 
byli Komendanci Batalionów Chłopskich 
z Komendantem Głównym ob. Kamińskim 

czele, pr. е mojewódz, kiego 
el organizacyjny uro- 
ystości i goście zaproszeni. 


ianngjm kazaniu 
którg na pam 
Ziemi Miechot 


РАЈ» 


i nawel w czasie poe 
padać poczęły z mówe 
i Miechowskiej. 


za rodziców chrzestnych 


izy sobie: skrawe, 


ska demokrelyczna slużyć powinna wszyst- 


Nr8 CHŁOPSKI 


DR STANISŁAW J»GUSZ 


Rentbliki 


Боргу 


notę 
propon 
wie 


ma doni 


О ile jednak dla Czechów wegłel i 


rząd Jedności Narodowe] pierw- | linia kolelowa względnie ciężki przemysł 

wyci gl rękę « ły, mimo zlo- | zaol i maig znaczenie, to dla nas 

go tral towania na nników natury raczej ma. 
Zaolziu, mimo ospodarczej, najważniejsze 


gnndy, jaką w оча h 


e ma czynnik moralny, spole 


wiano nawet w czeskich ośrodkach reo- rodowy. Tym czyn 1 nl- 
dowych. а t bohaterski lud zao! ki, wier 
a zku z tym schodzi ado- 


ówienia mimo nedzy 
i narodow 
a wy 


noniewierania tego 
‚ Tego ludu nie mo 
то ludu nie wolno 
zec. W państwach o иго! 
cznym jedynie sł 
nism tego rodzaj shi 
zasady samostanov 
1 miejscowej o jej losie 

tym | 


пат sie 


r fest za- 


enia lud: 


Znolziat 


a 


ierunku poszła ludność mie! 


szym powodem niopor сома polską i czeska po zakończeniu 
czeskich od ukończenia ү | pierw. wolny światowej. 
wiatawajido! chwili Po łaznadnie ienią 1918 
|mor Habsbr , Polacy zier 
zyńekiej powołali własne przedstawi- 
laiwo pod nazwą: „Rada Narodowa 
АНАН 7 5 Polską”, a Czesi zwołali t. zw. „Cesky 
wiatów: cieszy frysztac! 


\ a itodni Vybor 
i frydecklego. e 


Bry А z p 4 Obie te reprezentacie | miejscowych 
00 tysicey zamieształej na Zaol-| Czorhów i Pola! „ARS 
уа їл 150 zechów i.Polaków, ożywiane duchem 
Polaków. LEA 3y przyjaźni i braterstwa, za- 
EN EEI EERI i HN y ły w dniu 5 Tstonadn 1918 r. układ, 
Wa x ncy. Polacy ina mocy którego caly Śląsk Cieszyński, 
to ludzie iwnie móri » 


ес nia tylko Zaolzie, przypad! Pol- 
Uklad ten opierał się na wynikach 
u htdnośri z TOTO r. kt 

na Zaolziu olbrzymią 
@. 


czni i małorolni 


p 
tua elomer 
przedsiębiaroć 


рай, urzęd 


ро! 
Wznmiankowane porozumienie polsko» 
czeskie moglo sie stać blogosławień- 


Czesi i Niemcy na Znoł: 
em obu bratnich narodów, gdyby zo- 


ważnie luc 
nych prowi: 
detów. Naż 


chów na 


lostety, szowiniśri czescy, wspierani 
dzynarodowy kapital nie usza- 
y oli miejscowej ludności, wyra” 
опе] w umowie z 5 listopada 1018 r. 


kiedy 
r m intensywnej 
walli z żywiolem polskim. 
Wysokomrotentowy koksuiący wegie! 
1owi gló 7 zła, Naj- 


1 sle w ża* 


siala 
czech 


Czutac ga soba wyraźne poparcie рге» 
miera Francji Clemenceau, który zacią- 
m czeskich polityków pe- 
ania jeszcze w czasie trwa- 


glębiu Ke teko-Ostrau dzie jest szowiniści czescy zorganizo* 

nych 18 Колай, Z produk- broiny najazd na ziemię znolziań- 
cyina tych kopalń ralli Rząd polski wysłał dla odparcia 
nie ton wydoł: acznie. i najazdu oddziały wojskowe 


iel koksuincy, pod dowództwem generala Latinika. Do- 


czenie yśle. Nie |szło do walki, Polała sie krew Polaków 
u ma po-|i Czechów, należących do wspólnego 
przemysl, | szczepu słowiańskiego, a prócz tego'na- 


leżących do obozu państw sprzymierzo- 
nych. 

By zapobiec ‘dalszemu przelewowi 
h w po- | Ком, interweniowałe w końcu stycznia 
scepo, gdy w Pol- 1919 r. Rada № istw Sprzy* 
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W tym miejscu wy 
echy posiada 
dużo. miej 
1 


Hanson 


swoim -terytorium | 
wości, obfitując 
koksy 


a 


kim obywatel 


byt dne Bo rati pierwazy w: dziejach 
plski, szeregami tarlomych żołnierzy- 
teli, którzy walczyli nie tylko o Nie- 
h podległość, ale o sprawiedliwość społeczną, 
o wyrówfanie dziejowych krzywd. Өк 
wzniesiony na cześć 6/ pułku odbił się 
trzykrotnym gromkim echem od murów ryn- 
rozplynał w hymnie „Jeszcze Polska”, 

radością w sereach zebranych, bre- 


ku, 
plo 
егар 
її, prze-| Pa 
na cześć |niu gwo. 


wbij 

amiqtkowych, 61 pulk im. 
ajlepszej wszystkich jej wier- | Bartosza Głowackiego w takt marsza prze 
| defilował menym sztandarem 
owego, ео dwa najdroższe żołnierzowi słowa: „Ho- 
do ar-|nor i Оје złotymi głoskami przed 


ślubując 


go 


Przed pamiątkowym szłandarem kanspi- 


jm» ofiarowanym bojownikom chlap- 


1 


udowy Związek Kobiet, przy 
| orkiestry, maszerowali 
ów. Długim szere- 
Ziemi Mie 
lubując 


jej 


prawdom i ideałom — 
eżmordowaną walkę o Polskę Ludową. 
Po wspólnym posilku. gdzie młodzi ofi- 


raz fes wi 


eślając | 


WY POLSKO— 


ссоодозосовос эоасрэоаролроевозрорэвавеоооровоотоовозеоворессорооо. 


k chowskich zakończorńy został akademią w 


SZTANDAR: 
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CZESKIE 


mierzonych, powierzniąc Francuzowi, 
Nowlensowi misję przeprowadzenia tym- 
|cznsowej linii demarkacyjnej między 
Polską i Czechami. Ę 


Sprawy polsko-czeskie rozpatrywane 
|były nastepnie na Komisii Terytorial- 
nej, wyłonionej przez Konferencje Poko- 
iowa w Paryżu, która zajeła dość przy- 
chylne stanowisko wzgledem polskich 
roszczeń, Czesi wyczuwając porażkę, za- 
Jezeli dzinłać na zwloke. Znakomite po- 
|parcie okazywał Czechom w dalszym 
jelsgu premier francuski Clemenceau, 
który pełnił funkcję przewodniczącego 
Konferencji Pokojowej. 

Z tero powodu dyskusje w łonie Ko- 
misti Terytorialnej nie doprowadziły до | 
| stalonia granicy polsko- czeskieł. Pro- 
[blem ten tednak był palący i dlatego 
|Rada Najwyższa postanowiła działać, 
wzywając na jedno z posiedzeń repre- 
zentantów Polski i Czech. 


Delognci czescy Benesz i Kramarz wy- 
suwali argumenty historyczne i skono- 
miczne, podkreślając, że Czechosłowar 


cja bez Zaolzia nie może egzystować. 


Nastepnie zabrał głos delegat polski 
Roman Dmowski, który tak opisuje swo- 
je wystąpienie przed Rada Najwyższą: 

Zacząłem od 


już die  Gzechdw, 


wołania stę na moją przy- 
której dowiodłam pod- 
стаз wojny, pracując dla ich sprawy, tak 
dla swojej. Pochodziła ona z głębokiego 
że położenie obu narodów, 
stwa, które im grożą, nakazu- 

dne po: ‚ Zgodne 
możliwe tylko 
ой pano- 
czeskim, 


stwa Ci 
ludności је 7 
należeć do Polski 


„My chcemy, żeby państwo czeskorsło- 
wackie miało wszelkie warunki rozwoju i nie 
zamykomy oczu na jego potrzeby; ale dele- 
gacja czeska przesadza, gdy mówi o ko- 
nieczności posiadania Ciestyne przez Cre- 
thy. Kolej przez Jablonków nie jest dla nich , 
jedyna -komunikacja зе Slowaczysmą”. 

„My wiemy, że przemysłowi egeskiemu 
brok węgla, ale ciestyńskia kopalnie tego 
broku nie zasnokoją. Czechy zawsze spro- 
wadzały węgiel z Górnego Śląska i będą mu- 
siały brać go nadal od Polski, a im lepsze 
będą między nami stosunki, tym większe bg- 
dziemy im robili w tym względzie ułatwie- 
nin. Natomiast kopalnie cieszyńskie dają we- 
giel koksowy, którego Czechy mają dość 
u siebie, a którego Polska nie posiada”. 


sluszne zarówno w ТОТО r., ja! siaj. 
Mimo-to Cześi nie dali posłuchu tym 


přzekonywującym wywodom, nie zgo- 
dzili się na cyt, proponowany 
przez Polskę. Działali na zwłokę, wyraź- | 
nie wyczekując na dogodną sposobność, 


cerowie korpusu oficerskiego gorąco та) 
festowali swa chłopskie sympatie, utrwala- 
jąc węzły szczerej sympatii łączącej zawsże 
wojsko z ludem, dzień uroczystości mie- 


| 
starej sali poklaszlornej. 


Opróce marsza Batalionów, 
ludowych adegranych przez zespół 
yczny, zgromadzeni  usłys: wiersze 
żolnierzy-poetów chlopskich, przez nich re- 
cytowane, 


" 


poloneza | 


li 


Rodna ziemia miechowska zaznajamiała 
z całością swego dorobku. Razucała przed 
oczy zasłuchanym obrazy z dalekiej prze- 
szłości, z udziału chłopów w Insurekcji, 


w powstaniu 63 roku i w walkach z na- 


jeźdźą germeńskim. W poetyckim obrazo- 
waniu ukazywała garstkę chłopów miechow- 
skich którzy po klęsce wrześniowej, gdy 
y rozbite eddziały polskie, gdy 
drzewo plakal major rozproszo- 
u” wbrew twydanym rozkazom, | 
postanowili do ostatka. Ci czterej 
się zacząlkiem nowego: Czynu CHop- 
|skiego, pierwszym oddziałem Batalionów 


j broń składa 
„орагіу ө 
łk 


| Odrze i Nisie Ёл 


by ję dla siebie wykorzystać. Ta єро+ 
sobność nadarzyła się w lipcu 1920 r. 


Doslo do układu w Spaa, który prze» 
kazywał sprawę sporną konferencji Am- 
basadorów. Ta zaś zadecydowała w dniu 
28 lipca 1920 r. w sposób dla nas wy” 
bitnie krzywdzący. W sercach Polaków 
powstał osad głębokiej niechęci do Cze- 
chów i nie bez słuszności. 


Ten stan trwał do 1058 r, kiedy 
rsd sanacyjny wystapil z roszczeniami 
o Zaolzie równoczeńnie z Hitlerem. Był 
to moment wybitnie nieodpowiedni i 
szkodliwy zarówno dla Czechów, jak 
i Polski. 


Niestety, w Polsce ówczesnej jedynie 
ruch ludowy miał odwage przeciwsta” 
wić się samobójczej polityce Becka i 
Rydza-Śmiglego. 


Wybitni przedstawiciele ludu pol- 
skiego odsądzani byli od czci i wiary, 
pomawiano ich nawet e zdradę stanu 
z powodu przeciwstawiania się polityce 
Becka. 

A tymczasem działali oni pod kierun* 
kiem swego wodza śp. Wincentego Wi- 
tosa w imie dobrze rozumianych into- 
resów polskich, w imię solidarności na- 
rodów słowiańskich, 


Й 

Szermierzami tej solidarności ludowcy 
polscy byli stale i to zarówno na odcin» 
ku politycznym ruchu ludowego, jak i 
w organizacjach młodzieżowych. Zwia* 
zek Młodzieży Wieiskiej Р. Р. „Wici“ 
stanowili cześć składowę Słowiańskiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej, do które: 
go wchodzili Polacy, Czesi, Jugosłowia- 
nie i Bułparzy Śp. Bolesław Babski i Хур» 
munt Zaleski byli prezesami Słowisń- 
skiego Związku, a Józef Niećko, Jan 
Domański i wielu, wielu innych dziala- 
czy młodzieżowych oddało idei zbli 
nia narodów słowiańskich nieocenione 
uslugi. 


Jeżeli ktokolwiek więc w Polsce dzi» 
iejszej. ma prawo apelować do Czechów 
w imię idei słowiańskief, aby nawrócili 
na drogę. właściwa braterskieon traktos 


| wania sporu o Znołzie, to ruch ludowy 


ma to prawo przede wszystkim. 


Gdy dla innych idea słowiańska jest 
często chwytem propagandowym. to dla 
nas fest опа filarem naszej orientacji 
politycznej w stosunku da odwiecznego 
wroga niemieckiego, jest dla nas spój- 
nia wolnych i równych narodów 
wieńskich. 


Ostatnia «wolna i niesłychane ol 
cieństwa, jakich dopuszczali sie kaci ħi- 
tlerowscy na narodach słowiańskich, nie 
mogą być zaporaniane. Winny być stra» 
szną przestrogą zwlaszcza dla nas i Cze- 
chów, tworzacych dwa bastiony slowiań. 
czyzny od strony germańskiego wro- 
ga. 

Położenie Czechosłowacji i Polski wy- 
maga, aby w ich stosunkach wzatem- 
nych panowała serdeczna przyjaźń i bra- 
terska współpraca, aby cala energie na- 
rodową, cały wysiłek państwowy skie- 
rowały ku zabezpieczeniu swego bytu 
i niepodległości. 


k 


Polskę gmnic na 
ckief, to nie tylko 
wydarzenia wielkiej wagi dla Polski, ale 
i dla Czechoċłowacji, która dzięki te= 
mu zwiększa swoje bezpieczeństwo w 
wysokim stopniu, pozbywając się nie- 
mieckiej pancernej klamry od strony 
Śląska i Sudentów, która dusiła za gar- 


Uzys 


nie prze: 


|dlo naród czeski. 


Tak jak nie da sie pomyśleć wolna 
Polska bez wolnych Czech, tak samo nie 
da sie pomyśleć wolność Czech bez wol- 
nej Polski. 


Niech duchy tysięcy pomordowanych 
w Oświęcimiu Polaków i Czechów, z któ 
rymi poprzysięgliśmy sobie w chwilach 
dla nas najcięższych braterstwo i wiecz. 
ną przyjaźń, natchną myślą zgody i po- 
jednania nasze narody, które dzięki 
chwalebnej inicjatywie rządu Polskiego 
ponownie przystąpiły do omawiania spo» 
ru granicznego. Spór ten powinien być 
tylko i wyłącznie sporem w rodzinie. 

Zwracanie sie o jego rozstrzygnięcie 

rzed instancje międzynarodowe Ьу]о- 


Chłopskich Ziemi Miechowskiej. 


By szkodliwe dla obu naredów. 
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TADEUSZ REK 


To, co chcemy przypomnieć i wyraż- 
nie podkreślić było by,że jesteśmy 
i pozostaniemy sabą, organi- 
zacją i wyrazem politycznym polskiego 


Ruchu Ludowego. 
nasz ро 
pocz: 


Stod sie wywodzi 


ań i naszej siły, to w chwilach 


ciężkich zawsze dodawało nam otuchy 
i umacniało w wierze w słuszność naszej 


dobrej sprawy, a w okresach pomyś 
nych nakazywało nam i nakazywać | 
dzie pilne baczenie, aby nie upoić się 
powodzeniem, nie osiąść na laurach, nie 
uznać pracy i walki za skończone. 
Je: у 

dowa Ruchu Ludowego, który formo- 
wał swóje szeregi i kształtował swoje 
oblicze w ciągu długich lat kilkudzie- 
siecia w ciężkiej walce ze wszys 
siłami, które, reprezentując dzień wczo- 
rajszy, posiadały nieograniczone wpły- 


ego ro- 
dzaju broni, dozwolonej į niedozwolo- 
nej, nieuczciwej, w postaci podstępu, 
fałszu, oszczerstwa i gwałtu: 

Ruch Ludowy stanowi odblask życia, 
które jest przeciwieństwem martwoty 
czy skostnienia, i dał by się porównać 
z wartką rzeką, która nie stoi w miej- 
scu, nie tworzy stęchłych zalewisk, nie 
pleśnieje. Polska myśl ludowa, czułe 
reaqująca na wszystko, co sie dzieje u 
-nas i poza nami, jest doktryną żyw 
prężną, nieskrępowana talmudyczny 
więzami i dogmatami, które by uniemo: 
liwiały czy bodaj utrudniały dostęp do 
niej nowych zdobyczy ludzkiego ducha, 
uczucia, myśli i doświadczenia. 

Jedna ze spraw najważniejszych, o 
której niestety zbyt często i zbyt wielu 
ludzi zdaje się zapominać, jóst do- 
kladne uświadomienie so. 
bie, że rok 1945 nie nasta- 
pił bezpośrednio po roku 
1039, ale że pomiedzy nimi rozegrały 
sie wypadki, które z potworna siłą rzu- 
cily nas w przyszlość, Nie możemy i nie 
chcemy wyrzekać sie przeszłości, nie po- 
winniśmy i nie chcemy zrywać z trady- 
cią, z której niewątpiwie można i nale- 
ży czerpnć dużo dobrego. Wszakże przy 
tem wszystkim rozumiemy, że ten sza” 
lonv przerzut — który z całą pewnościę 
їтзө'үз określić mianem przewrotu rewo- 
lucy'nego — postawil ystkich, 
ї kowicie nowej ywistości, 
zu nowych zadań i nowych roz 
wy 
Io by tego nie rozumial, nie pojmo= 
bylby czlowiekiem zapóźnionym, 
ћу uosobieniem marudera, wlokqce- 
po się krokiem żólwin za wypadkami, 
które biegną lotem błyskawicy. 


e, że dziś liczni i z róż 
a nadzieje w Pol- 
twie Ludowym, a co wie 
się wciskać cichaczem do 
jego szeregów. Można by tylko przy 
obności stwierdzić, że żadne z istnie- 
nie jest wol- 
go rodzaju zakusów, a im jest 
czy wpływowsze tym więcej 
łanych i koniunkturalnych kan- 
na członków i sympatyków. 
dokładnej weryfikacji 


Bardzo mo 
nèch stron 


ny po prostu powtórzyć, że 
h Ludowy jest i pozostanie 
był dotychczas, t. j. ruchem, 
сута do gruntownej przebu* 


szego życia publicznego, 


zwzylednego wykluczenia stosun- 
kt dopuszczały. przywilej, | 
$ de, panoszenie sie trutni 


poniewieranie człowieka 
niego bezduszenego auto- 


atek, to stanowi źródło naszych 


i pozostaniemy częścią skła- 


tod 1 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR: 


My i 
У I wy 
| A przy sposobności uprzejmie prosi- 
libyśmy o zwrócenie uwagi na fakt, że 
w tym właśnie roku mija 50 lat od utwo- 
rzenia w Małopolsce na wielkim Kon- 
gresie Chłopskim w Rzeszowie 1895 r. 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, i że 
od samego początku było ono zaciekle 
zwalczane nie tylko przez austriacką biu- 
rokrację, ale także przez polskie obszar- 
nictwo i znaczną część polskiego du- 
chowieństwa. Jeszcze przed tym ks. Sta- 
nisław Stojałowski był przez krakowskie- 
go biskupa a późniejszego ‘kardynała 
księcia Jana Puzynę prześladowany i za- 
vieszany w czynnościach kapłaskich za 
tę właśnie, że ośmielił się wyciągnąć do 
chłopów życzliwą, przyjaciel: ę, 
służąc im swoją radą i pomocą. Glów- 
ny pionier i pierwszy teoretyk ruchu lu- 
dowego na tym terenie, Bolesław Wy- 
slouch, był przedmiotem niekończą- 
cych się napaści, złorzeczeń i wyklinań. 
Pierwsze ludowe pisma: „Przyjaciel Lu- 
du“, a potem „Piast“ były stale obrzu= 
cane wymyslami i wyzwiskami. Odma- 
wianie lxdowcom posług religijnych na- 
leżało do zjawisk powszechnie spoty- 
kanych. Nawet Wincenty Witos, czlo- 
wiek, który sprawił, że galicyjscy chło- 
pi stali się świadomymi Polakami — by? 
prześladowany i/ wyklinany przez tar- 
nowskiego biskupa Wałęgę. 

Prosimy również pamiętać, że w Кто” 


wego prowadzi swoją akcję już 41 lat, 


JĄ r., kiedy to powstała pierwsza 


STEFAN SADOWSKI 


Tistopadomy mięczór. Śnieg padając miel 
kimi mokrymi płatkami, jakby” nasiąknię 
tymi lzami katowango narodu, oblepiał całą 
jej postać zgarbioną ciężarem plecaka. Widać 
było, jak z trudem stąpa pod górę ulicy cała 
ubielona śniegiem, skrzącym się m śmietle 
latarni, to znóm ciemniejącym m cieniu. Jak 
ciężko podnosi nogę za noga, obutą ro o miele 
na nią za duże buty, oblepione śniegiem. 

Idąc tak pod górę ubrana m krótką chlo 
ską kurtkę, zmęczona, zaśnieżona, symboli- 
zowała jakby chłopską ciężką drogę m malce 
о molność, о zrmycięstmo. ? 

Imię Jej Barbara, obecnie — Grażyna. 
Ten Śnieżny rmoieczór, roczesnej polskiej 
zimy, był miećzorem naszego poznania. Przy- 
niosła rękopisy do drukarni, by zabrać 
z miej, mydrukorane numery, і nieść je dalej 
m lud. 

Patrząc na jej odchodzącą postać, midzia* 
ltem, jak spełniając swoją ciężką i pełną po 
| święcenia pracę łączniczki i kolporferki kon- 
spiracyjnej prasy podziemnej, przemyka się 
koła żandarmów, kluczy bocznymi ścieżka- 
jmi, błądzi m zawiei śnieżnej, zapadając się 
po pas m śniegu Jak rziębnięfa i skostniała 
z zimna idzie, powoli i z uporem zbliża się 
do myznaczonego jej miejsca, gdzie do 
chaty stojącej na uboczu wsi, pokrytej ca- 
Типот śnieżnym, aby doręczyć drukorane 
stomo malki, oporu, mytrmania i nadziei 
zmycięstwa. 


Tent, parny, bezksiężycomy mieczór. Wa- 
skie i ciasne uliczki dzielnicy staromiejskiej 
lona m zupełnym mroku. Chodniki i bruko+ 
mame jezdnie oddają teraz ciepło, pobrane 
ха dni 
Parno i duszno, — koszula przylega do ciała 
m szybkim marszu. Trzeba się spieszyć, aby 
na czas dostarczyć materiał redakcyjny, od- 
dać piniądze i broń na nomo powstający 
punkt drukgrski 
Zakret. Jut bliziutko. W tym jakaś ponura 
sylroctka myłania się z za rogu, padają sto- 
ma czarne i groźne, .jak śmierć sama: — 
Hal! Hände hoch! Ў 

Boże, czyżby mpadli — а może te tylko 
normalna łapanka — przebiegają, jak bły- 
skamica myśli po Jej skołatanej głoroie. Ani 
przez moment nie przyszło Jej na myśl, że 
ona sama jest o krok od śmierci. 

Stanąć, czy korzysiając z ciemności uncie 
kać, — bronić się? — nie, nciekać, uciekać 


Redaktor prz: 
dziennie od 1 


nocna od godz. 15 Hoża 48, tel. Nr. 504. 


Prenumerata wraz z opłatą pocztową: 
zł 320, rok zł 600. Numer pojedyńczy zł 2—. 


lestwie polityczny odcinek ruchu ludo=| 


chłopska organizacja tajna „Polski Zwią- 
zek Ludowy“. W tradycji swej na tym 
terenie posiadamy takie pisma, 
„Głos Gromadzki” i „Życie Gromadz- 
kie”, „Snop“ i „Zagon“, „Siewba” i „Za- 
ranie”, „Polska Ludowa” i „Wyzwole- 
nie”, takie nazwiska, jak: inż. Stefan 
Brzeziński, Jadwiga Dziubińska, To-- 
masz Nocznicki, Stanislaw Thugutt, oraz 


nań chłopów-ludowców. 
x 


Gdy się myśli o dzisiejszej rzeczywi- 
stości, nasuwają się różne, czasem dziw- 
ne skojarzenia. A przede wszystkim nie 
sposób opędzić się przed myślą, że ci, 
którzy na przełomie lat 1918 i 1919 
z pogardą mówili o „chamskich rzą- 
dach“ Thugutta, i dla których osoba 
Wincentego Witosa stanowiła przedmiot 
nieustannych kpin i drwin; dalej ci, któ- 
rzy na chłopskie żądania, aby przepro- 
wadzić reformę rolną, odpowiadali gład- 
ko i elegancko, że jak chamy chcą zie- 
mi, to ją dostaną, — po trzy łokcie na 
cmentarzu, albo dla których nawskroś 


borcza oraz konstytucja z 1921 r. sta- 
|nowiły synonim „oddania władzy w 
państwie w ręce pastuchów bydla i for- 
ħali“; oraz wreszcie ci, którzy dla nale- 
żytego zaakcentowania swej pogardy 
dla chłopów dawali swym psom nazwę 
„Witos“, aby potem móc sie dowcipnie 
popisywać wobec swych utytułowanych 


| dalej od punktu drukarskiego, niech się dzieje 
co_chce, 

Te sekundy wahania, ten moment, szybki 
jak błyskawica są Jej ratunkiem, ; 

Błysk latarki — roidzi, jak żandarm obma* 
cuje stojącego z podniesionymi do góry ře- 
koma „mężczyznę. 

Szybko, przez nikogo nie: zauważona — 
k jedną z mielu staromiej: 
Brama — ciemne, mraczne 
podmórko—sień. Zmęczona siada na schodach, 
ociera spoconą fmarz, nawet nie przypusz- 
czala, że przez tak krótki moment można się 
tak spocić, stać się zupelnie mokrą. 

Po przęczekaniu, ostrożnie i pomoli dociera 
do miejsca przeznaczenia. Oddaje materialy 
i opowiada — śmieją się wspólnie — takich 
той jest mo Jej życiu miele, nie marto się 
przejmorać. 

Wczesna miosna. Deszcz pada. Jakże się 
nie chce myjść z ciepłego sklepu, maskują: 
cego drukarnię. Krople dżdżu splymaią po 
szybach, jak lzy po twarzy zapłakanego 
dziecka po stracie czegoś lub kogoś, со ko- 
chało. i 

Jdnak roreszcie trzeba iść Co to? Auto — 
jedno, drugie — myskakują SS-mani z roz. 
pyłaczami gotomymi do strzału, obstarsiaja 
oba narożniki. Błyskaroicznie podnosi Klape 
od piwnicy, zbiega, zamyka. W ciemnej 
pironicy nic nie midząc, uderza twarzą m 
mur — krero — nie to, aby prędzej. Podnosi 
drugą klapę, roeronętrzną, mochodzi. 

O! — Basia — mitają. 

SS-mani obstamili naróżniki! 

й chwyta za ргаубојотоапад broń. 
Gaszą światło. Czekają ostatniego sygnału 
— czerwone światło — bronić sie. 

Stoi, trzymając broń m jednej, a benzynę 
z zapałkami m drugiej ręce. Ach — jakże 
strasznie zerce bije — тїс to juź, miec 
trzeba oddać życie młode. Już wiecej nikogo 
nie zobaczy z bliskich i kochanych. I tutaj, 
przy boku towarzyszy pracy czuje się teraz 
z nimi również jeszcze bardziej zespolona. 
Przecież i oni są jej bliscy i drodzy. Czuję 
dotknięcie czyjejś dłoni na swoim ręku. Wie 
— chcą Jej dodać otuchy — kochani chłopcy. 
Jest już zupełnie opanowana, pierwsze na' 
mięcie nermów mija. Dobrze — pokaże tym 
esesom, jak Polki umieja malczyć i ginąć. 
Zielone śrmiatło — Boże! Więc jednak nie tu, 
nie po nich. з 

Zapalają #тїайо. Ściskają sobie serdecznie 
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niezliczone fakty prześladowań i wykli+ 


demokratyczna pierwsza ordynacja wy- 


|т@# = ај zmycięstmo. 
| Na korytarzu 
| 5 


е ОВ 


Теоёсі wołaniem: „Witos — służ” (np. 


pan hrabia Chłapowski z Wielkopolski): 
Otóż trudno oprzeć się wra 
eniu, że właśnie wszyscy, 
i lub ich następcy staras 
a się udawać obecnie nie- 
ednokrotnie gorliwych 
zwolenników czy protek- 
torów tego samego Ruchu 
Ludowego, który dotych= 
czas stale izaciekle zwal- 
czali, drwili z niego i szy- 
dzili 

My rozumiemy, że człowiek ulega 
ewolucji, że ze zmianą warunków zmie- 
niają się jego poglady, cele i dążenia. 
Ale nie potrafilibyśmy uwierzyć, choćby 
nas nie wiem jak usiłował ktoś przeko- 
nywać, ażeby wszyscy dotychczasowi 
tradycyjni wrogowie Ruchu Ludowego 
stali się nagle i bezinteresownie, tak 
z dnia na dzień, jego zwolennikami i 
wielbicielami. A jeżeli w rzeczywistości 
przebiegle i sprytnie traktują go jako od- 
skocznie, јако wygodny może w tej 
chwili środek dla ich utajonych celów 
i planów, to — złą dla siebie obrali drogę. 

x 

Przypominamy rzeczy dawne oraz do- 
tykamy spraw obecnych bez złośliwości 
i bez gniewu. Mówimy tylko spokojnie 
o nas i o was, czym my byliśmy i jakie 
| było wasze stanowisko. My jesteśmy na- 
dal sobą. ; 

Przede wszystkim byliśy i jesteśmy — 
Polakami. ? 

Ponadto i równocześnie byliśmy i јеч 
steśmy — Ludowcami. 

A więc — byliśmy i jesteśmy ruchem 
patriotycznym, społecznie i politycznie 
/ postępowym, głęboko i szczerze demo- 
kratycznym. 


2 
с 
i 
1. 


Jaką Ją poznałem — taką odeszła 


dłonie. zespoleni zupełnie m obliczu smierci 
Wycho dzi na górę. Oni pozostali, by dalej 
pracować. 


Sierpień. Rozmyślając wchodzi pomoli na 
schody Jakże jest zmęczona, ostatnia tyle bie 
gania — temu coś doręczyć, tamtego zamindow 
mié. Ach! położyć "się, odpocząć, raz porząde 
nie się wyspać. Tak, czuje się tym okropnie 
zmeczona. Nerwy napięte do ostatnich granie. 

Niemcy m panicznej ucieczce reycofuja się 
na znchód, mojska smoieckie podchodzą już 
pod Warszaroę, Lur 'e zaczynają szybciej 
chndzić, biegać, noszą coś. 

No, nareszcie drzwi. Otwiera, rzuca się na 
łóżko, muciaga — chociaż troche odpocznć, 
Co to? Strzały — serujne, pojedyńcze. Biegnie 
do okna. Ludzie uciekają 2 ulicy, chomaja się 
po bramach. Ulicą przy murze biedna г 
czyżni z bronia. — Opaski na rękawach, N 
to już. — Pomstanie. — Naprzecimka Joj domu 
sfacjonują SS-mani. Widzi jak otwierają osień 
|z bunkrów do bicsnacyćh postaci. Zaczynają 
strzelać da okien. O myć domu nn. razie 
nie ma momy. Stoi z za i pięściami 
— Roże dopomóż іт, — Tam przecież ną nią 
czekają, będzie im potrzebna. Boże dopo- 


ого е dopada гето — отет 
та — SS-mani. Stoi jak mryta — mchodzą 
do. mieszkania — tylem do ściany, ręce m gô 
rze — stoi. Biorą woreczek: — Po raz pierro 
szy zapomniała o wyjęciu materialów obcią= 
żających. Я 

„Komm!" Uderzenie kolbą m plecy. butem, 
ciężkim germańskim butem. Schodząc ze 
schodów — bita — przewraca się, podnosi, 
znów pada. Wychodzą — ulica pusta — pro+ 
madza takich jak i опа z innych domóm. 

— Boże dopomóż im, daj zmycięstreo, 

0 


1 tak, na jednej z ulie т okolicy pl Unii 
Lubelskiej a Flory dała swe młode życie lacz 
niczka i kolporterka — Barbara Grażyna 
Poniatowska. 

Dała spe życie młode, pane pośmięcenia 
m pracy, Ona, co nie znala trudu i zmęczenia; 
хатте czynna — gdzie największa praca 
t niebczpieczeństmo fam Jej nigdy nie brakło. 

Smoim przykładnym mypelnieniem oba- 
mwiazkóm i pracą była innym wzorem, godnym 
naśladowania. Nie znaną Jej była pycha i zas 
rozumiałość tych — co malo robili a dużo 
mówili — skromna, bezpośrednia m obejściu, 
pełna zrozumienia dla trosk innych, zarosze 
slużąca pomocą i.radą, odeszla od nas to 
piermszych dniach gdy zorza Wolności пат 
śmitała. 

Padła na posterunku, nie docz 
тосбт swej pracy pelnej trudu i zeparcia się 
siebie — Wolnej, Niepodległej Polski Ludo- 


my zamsze m sercach my, 
przeżymali smutki i radości. 

Żołnierzowi, kióry legt na posterunku — 
Barbarze Grażynie Poniafoims Cześć. 
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INŻ. STEFAN IZDEBSKI 


'W sprawie przemysłu rolnego 


Jednym z naczelnych postulatów га- 
cjonalnego rozwoju każdej dziedziny 2 
cia gospodarczego, jest ześrodkowanie 
wszystkich przejawów, ma jacych wpływ 
na tę dziedzinę w jednym miejscu. dys- 
pozycji, czyli inaczej mówiąc 5centrali- 
żowanie polityki danej dziedziny. Nie 
można w tej chwili powiedzieć tego о 
przemyśle rolnym. Jedna z największych 
ezi tego przemyslu, a mianowicie cu 
krownictwo, należy do resoftu Minister: 
stwa Przemysłu; gorżelnictwo i droż 
dżownictwo — do Ministerstwa Skerbu; 
młyny, przetwory miesne i mleczarstwo 
— do Ministerstwa Aprowizacji i Han- 
dlu. Jasnym jest, że takie rozczłonko- 
wanie ośrodków dyspozycji ewentualnie 
nadzoru przemysłu rolnego pomiędzy 
poszczególne tesorty gospodarcze — i to 
poza rolniczym nie może wpływać do- 
datnio na rozwój tego przemysłu. 


Że przemysł rolny 
jest le związany z rolnictwem i w za- 
gadnieniach polityki podarczej mu- 
si być z ta galezią produkcji krajowej 
traktowany. Dla przemysłu rolnega bo- 
wiem nie. jest to, tylk 


Trzeba pamietać, 


trzymania surowca od rolnika i przero- 


bu go, lecz wchodza tu również w то 
i czynni racionalnego zużytkowania 
przez ož. rolnika cennych dla niego 


odpadków, po sh ż tego prze» 
mysłu, Z drugiej zaś strony z uwagi na 
kolosalńy wpływ przemyslu rolnego na 
kierunek i podniesienie кйш rolnej — 
о czym dzisiaj — już wie każdy rolnik — 
przemysł ten nie może pozostawać w o- 
derwaniu od polityki gospodarczej ca- 
lego rolnictwa. To też jasnym staje się, 
że jedynym resortem, który może w 
swoje ręce wiać polityke przemysłu To 
nego i dla dobra tegoż ją racjorm!nie 
prowadzić Jest resort Ministerstwa 
Rolnictwa. W Ministerstwie tym powi- 
моћ być inknafprędzej utworzony santo: 
dzielny „Dspartament Przemysłu Rolne-. 
go (a nie wydział przy inkimá donarta- 
mencie), któryby w swoich rekach ze- 
Srodkowal zawadnienia calego przemy- 
słu rolnego. Komnetencii tego departa- 
mentu. pąwiny podlegać: 1) młyny; 

przetwórnie * ziemniaków: 
krochmalnje i syropiarnie 
4) browary: 5) drożdżawnie: б) cukrow- 
nie; 7) olejarnie; 8) fabryki cykorii i 
sztucznej kawy: O) przetwórnie ziemio- 
płodów ogrodniczych i leśnych: owa- 


2) 
uszarnie, 
3) qorzelnie; 


ców, warzyw, grzybów i jagód óraz ТОЎ! 


przetwórnie produktów zwier 
rybnych. 


Omawiając powyższe 
należy sobie zdńwać sprawe z (гийло! 
ci, | towarzyszyły с aniu 
naszego aparatu państwowego w o 
pożogi wojennej i calkiem zrozumiałym 
jest, że w tych warunkach mtsiał po- 
wstać cały reg niedocia ё 


ych i 


zagadnienie, 


ie 


już 


śmy 
planowej 


la ukończen a *wojny, nowinni 
ajnreędzej przystapić do 
organizacji gospodarstva narodowego. 


1 
Na dowód, że tylko Ministerstwo Rol- 
nictwa może ra cjonalnie pokierować po- 
lityką przemyslu „rolnego, niech poslu- 
ży nastepujacy przykład z przed obi 
nej wojny, Dopóki decydufacy glos w 


trowie Skarbu oraz Ару 


słu i Handlu — drobni plantatorzy bu- 
raka cukrowego otrzymywali tylko zni- 
kome ilo 


сї kontyngentów buraczanych 
cze czesto przy tym przez 
eni przy Мута 
алім na 


rej 1 w 


wala to ostre wyst 
Drobyych Plant 
wego i domagano 
cukrownictwa de 
хома Minis 
yło 


Burnka © 
aby w sprawa 


tors 


tym qr 
dykalna poprawa, o czym chyba drobni | 
plantatorzy buraka cukrowego dobrze 
pamietają. 


na 


zagadnienie о- | 


min! 


CHŁOPSKI 


Drugim ważnym zagadnieniem jest 
sprawa formy prawnej рейнде 
przemyslu rolnego. W szości wy- 
padków jest to przem dle sezonowy, t. j. | 


pracujacy zaledwie kilka miesięcy w- cię” | 


gu roku, Koszt surowca wynosi tu 50%, 
a nawet i więcej kosztów gotowego wy- 
robu. Przyjętym jeśt też, że odpadki 
przemyslu sa zabierane przez dostawcę 
surowca. Z tych względów najodpowied- 
niejszą formą dla рг zedsiębiorstw prze- 
mysłu rolnego, bečsia forma spółdziel 
czo-udziałowa, t. j. że właścicielami da- 
nego przedsiebiorstwa seda dostawcy 
surowca. Będzie to dogodne równieź 
z tego wzgledu, że w okresie dobrej Ко» 
niunktury, korzyści z przemysłu będa 
czerpać sami producenci surowca, па- 


tomiast w dobie złej koniunktury unikna | 


większych 
ustroju, z 
sty-przeds 
ca, natomiast w okre 


strat. W dotychczasowym | 
ki szły do kieszeni kapitali- | 
sbiorcy, często obcokrajow* 
je kryzysu, niby 


|to dla dobra kraju i przemysłu, rolnik 


musiał oddawać swoje wytwory pan 
kosztów własnych temt kapitaliście, 
który w okresie dobrej koniunktury do 
udziału w, swoich zyskach rolnika pie 
dopuszczał. Э 
Kwestia przejścia przedsiębiorstw 
przemyslu ralnego z dotychczasowych 
form na nowć, winna być związana z 
Państwowym Bankiem Rolnym. Bank 
ten powinien mieć w zadaniach kredy- 
towanie przemyslu rolnego w zakresie 


1000000064 AIOS оде 


T. 


Czytąmy często, słyszymy „jeszcze 
częściej, że reforma rolna w Polsce zo» 
stała przeprowadzona. Jest to wielkie 
rieporczumienie, W dziedzinie reformy 
róln j zrobilismy“ krok арабаја! da- 
leko jeszcze, aby można powiedzieć, 
osiągnęliśmy nasz cel. 

Historia reformy jest ‘dtuga. W naszei 
epoce początków jej można doszukiwać 
się w zniesieniu pańszczyzny oraz 
uwldszczeniu włościan. Już wtedy jed 
nak spojrzenie chłopskie wybiegalo po- 
za horyzont czysto gospodarczych zn- 
rządzeń, czego klasycznym dokumen= 
tem są „Dwie dusze” Jakóba Bojki. Dal- 
szym wydarzeniem w rozwoju byla 
ułarakowa reforma, przeprow: adzona po 
wojnie 1074418 r. już w Polsce niepod- 

lej Walka była wtedy zacięta. Czyn- 
reakcyjna za cenę. nieznacznych 
ustępstw osiągneły zwyciestwo. Żwy= 
cięstwo reakcji polegało na tym, że całe 
zagadnienie reformy sprowadzono do 
jednego tylko: chłop. chce: ziemi, 

Jtóż to jest nieprawda. Chłop chce 
ziemi jako fundamentu swoj niezałężno- 


ści, ale ode ws ada daleko 
siegałącei przebudowy życia wsi. Na to 
czenie obszarniku nie wystar* 


Na to nie wystarczy utworzenie no- 


h tw- chłopskich Trzeba 
iegnać gle Бе], trzeba pójść dalej. 
— Dlac zapytujemy 
ko co czyńi ẹ wygodniej: j 
niejszym, radosnym.. to: wszystko nie 


wvchodzi póza granice miasta 
Dlaczego w mieście jest. tak фо ta- 
nich a nawet bezpłatnych rozrywek, ty- 


аА 


ODDAJMY OSTATNIA POSŁUGE 
NARODOWYM 
W związku z ekshumacia zyłok w 
pów Ludówców z sąsiednich wsi, 
1 ich do wspólnego cmen 
posół, my pozostali przy 
› swój obow 
zawisłość Polski i wolność Narodu. 


DO P. Т. CZYTENIKÓW 


jego Sztandar” 
h Czytelników: lub ich 
lat nism Ruchu Ludowego. 

wZóranie”, „Polska Ludowa” (w Lubl 


Sztandar” (przedwojenny). 
Prosimy o wypożyczenie tych pism 


sk 1 oddamy najgłębszy hold bohaterom wal 


SZTANDAR 


pożyczek długoterminowych — inwesty- 
cyjnych. 

Sprawa zbytu wyprodukowhnych to- 
rozwiąza- 
nie w nawiązaniu słego kontaktu 
między zrzeszeniami przemysłu rolne- 
go i zrzeszeniąmi spółdzielni konsumen- 
ów. Przed wojna przemysł np. cukrow- 
пісу. był finansowany przez Bank Cu- 
| krownictwa na БН t. zw. kredytu 
towarowego. Z chwilą utworzenia spó. 
dzielni udziałowy: ch, finansowaniem cu- 
krowni winne sie zajać Bank „Spolem” 
lub inna instytucja — zabierajacatmasos| 
wo cukier dla rozdziału między kons! 
mentów. Przyczyni się to do obniżenia 
kosztów pośrednictwa i racjonalnego 
rozprowadzenia cukru do najgłuchszych 
zakątków kraju. 

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu, 
planuń i organizujac nprowizacje w 
cieżkim okresie powojennym, bedzie 
miało przemożny wpływ na polityke | 
przemysłu rolnego; bez potrzeby bezpo: | 


warów będzie musiała znaleźć 


diniego włączania teo” przemysłu do 


Nale: 


resortu aprowizacji. y midto 
„czyć, aby resort aprowiz majacy ла 
celu ujednostajnienie polityki aprowi 
zacyjnej kraju, pozostal i nadal w okre- 
sie późniejszym, powojennym, ale juź 
| jako departament aprawizacji 
| nisterstwie Rolnictwa. Celowo 
| nia takiego departamentu okazała się į 


Г 
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‚ Zupełnie zrozumiałą fest troska Mi- 
nisterstwa Skarbu o przysporzenie wię- 
kszych wpływów z tytułu opłat akcyzo- 
wych: od.cukru, wódki i drożdży, jednak 
nie potrzebuje to pociagać za sobą na- 
leżenie tych gałęzi przemysłu rolnego 
do resortu Skarbu, bowiem kontrola, 
sprawowana z ramienia Skarbu Pań- 
stwa przez urzędników o wysokich kw 
lifikacjach moralnych i zawodowych, 
w tych przemysłach. całkowicie zabez- 
pieczy interesy Skarbu. 


Bardzo ważnym i nie cierbiacym zwło” 
ki zagadnieniem w dziedzinie przemy- 
słu rolnego, staje się sprawą przygoto- 
wania kadr pracowników dla fabryk 
przetwórńi, Obsadzanie kierownieżych 
stanowisk, w tym przemyśle przez lu- 
dzi daw: nych t. 1, tych, którzy całe ży- 
cie swoje spedzili na slużbie ustroju 
kapitalistycznego (co niestety widzimy , 
np. w przemyśle cukrownićczym) nie 
może dodatnio wpłynąć na zmiane йо: 
tychczasowych form tego przemysłu na 
nowe, o charakterze udziałowo-spół- 
dzielczym Zmiana na lepsze stanowi do- 
piero z chwila dopływu na kierownicze 
stanowiska elementu dowiska 


że 


wiejskiego, wyksztaleonego fachowo 
dla objęcia tych stanowisk i obeznane- 
о nie tylko z technologią rolniczą, lec: 


ogólno-roln 


również z zegadnieniami 


czymi, ekonomieżno- handłoów уо, praw- 
noradministracyjnymi oraz spółdzielczy 
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REFORMA ROLNA 


Z tego wyrwać chłopską dolę to jest 
żądanie reformy — która daleko wyra- 
sta poza granice gospodarczego poimo- 
wania reformy rolnej. Doprowadzić do 
wsi światło elektryczne, 19 sama jest inz 
wyjściem z średniowiecza. Doprowadzić 
telęfon i szose, di pulsuiacą życiem 
świetlica a w niej kino, radio, widowi- 
sko i odczyt — to test pchnięcie wsi na 
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Opłatę za prenumeratę пиле 


wpłacać na konto Р. К.О. ŃrT — 639 


Skladano w drukarni Р. S. L. Nr. 1 przy ul, Hożej 48. Tłoczono w drukarni „Czytelnik”, Marszałkowska 3/5. 


